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Szwajearyi, Tureyi i innych krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową 1 0  c t.; —  we Lwowie 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plóhna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8  ct.

P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m ie s ią c .
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syłać franco  do Administracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopiecze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
* R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a .
A d r e s  R e d a k c y l  i  A d m i n i s t r a c y i :  u l i c a  ś w .  J a n a  L .  1 3 .  

T e l e f o n u  K r . 41.

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ę i
z a m i e j s c o  n a :  Administr&cyi Nowej Reformy i wszystkie urzędy poczuw a. w t ą j e e e -  
w ą :  Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Gffc wua trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Handel 8t Kar l ii  
skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ą  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: we L w o -  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz — W P r z e m y ,  
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein te Vo- 
gler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
G-oldsehmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Societó Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e 11 e, direeteur, Rue Caumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsoa wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza. — G ło s y  p u -  
M i c z n e  po 50 et. od wiersza. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekty, cyrkulane, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 agaes. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem peestswym.

K r a k ó w ,  15 września.
Wszystkie kluby mają coś do powiedzenia o 

sytuacyi obecnej, zanim wyślą przedstawicieli 
swoich na konfereneyę w dnia 24 b. m.; prze­
wodniczący wszystkich klubów zwołują ich człon­
ków, aby opinię ich przedstawić na zwołanej 
przez prezydenta Izby konferencyi; — tylko pre­
zes K o ł a  p o l s k i e g o  chlubny stanowi wyją­
tek i nosi się z myślą zwołani, swojego klubu 
post festum, gdzieś w październiku, gdy już w ła­
ściwie nie pędzie można wywrzeć wpływa na 
tok konferencyi.

Nasi „mężowie stanu“ z obozu konserwatyw­
nego mają w charakterze swoim i politycznym 
temperamencie coś despotycznego, autokratycz­
nego; nie labią wsłuchiwać się w opinię innych, 
bo tylko swoją własną uważają za „miarodajną" 
i jedynie obowiązującą. Ta ich opinia zaś ma 
tę właściwość, że zwykle okazuje się, w konse- 
kwencyach sw oich, albo z gruntu złą i fałszy­
wie obmyślaną, albo stanowo i koteryjnie samo­
lubną ; w jednym i drugim wypadku nieszczę­
śliwy kraj płaci za nieudolność i partyjną za­
chłanność swoich autokratów Tak było zawsze 
i tak jest dzisiaj.

Prezes Koła polskiego rządzi się autokratycz­
n ie , uważając się za w ykładnik poselstwa pol­
skiego wtedy nawet, gdy ono samo opinię swoją 
wypowiadać może. Położenie zaś obecne jest 
tego rodzaju, że zwołanie Koła polskiego byłoby 
pożądauem nietylko ze względu na ogólne po­
łożenie państwa, lecz ze względu na liczne po­
trzeby kraju.

Kraj powinien przedewszystkiem zaprutesto- 
w »ć przeciwko dotychczasowym, ab lolutnym rzą­
dom, na podstawie §. 14. Ostatecznie jesteśmy 
rządzeni wedle zachcianek centralnego rządu; 
pozbawiono nas najważniejszego czynnika kon- 
stytucyi, głosu w parlamencie. Że tensam los 
spotkał kraje inne, to w niczem naszego poło 
żen.a nie zmieniaj przeciwnie, położenie nasze 
gorsze jest od krajów innych, zwłaszcza nie­
mieckich, które hojnie darzono zawsze ze skar­
bu państwa, Galicyę odsuwając na czas później­
szy. Gdy ten czas nadszedł, gdy Galicya zruj­
nowana dzięki swojej dla państwa ofiarności i 
dzięki wyzyskowi centralnego rządu,— ma wszel 
kie prawo żądać rekompensaty, zamknięto jej 
P b o m b  parlament, w którymby żądania 
swoje sglassaó i potrzeby uzasadniać mogła. 
Inne kraje mogą czekać, a i  hr. Thunowi spo­
doba się otworzyć bramy parlamentu, bo one 
są nasycone, w nich nędza i ekonomiczny npa- 
dek nie święcą takich, jak u nas, tryumfów; 
ale my nie możemy, przy obecnym „stanie po­
siadania", patrzeć cierpliwie i z założonemi rę 
kami, ja k  inne kraje tuczą się naszym groszem,

K kraj nasz suehotniczy wiedzie żywot. 
rzJd 1 zdany jeśt na łaskę i niełaskę władz 
«  °w^ ck| pozbawiony prawa ich kontroli, pra- 

i .m ? 8?enia przeciwko nim zażaleń z trybuny 
w  rozdawnictwie swobód kon- 

* „i . ^  °oraz jaskrawsze dzieją się nadu­
życia; mamy posłów, lecz ci posłowie nie mają
sposobności przeciwko tym krzywdom wystąpić.
Ludność nękana j{st podatkami, budżetowo nie 
uchwalonemi przez parlament; wymiar podatków 
przerasta możność produkcyi i siły finansowe 
obywateli. Narzekania z r wszech stron są w 
ty i " względzie tak głośne i uzasadnione, jak 
nigdy dotąd. Uprawnionych żądań i zażaleń nie 
można zgłaszać z trybuny parlamentarnej, bo 
parlament aamknięto. W ładze centralne wyjęte 
zoBtały z pod kontroli i krytyki, jaką dać mo 
że jedynie swobodny głos poselski.

Jeżeli rzeczy tak dalej pójdą, masi wytworzyć

się zwyrodnienie publicznego ży c ia , wypaczoną 
zostanie idea konstytucyjna, owa podstawa na­
rodowych jednostek w A ustryi, a tem samem 
Polaków.

W takiej chwili obowiązkiem jest poselstwa 
polskiego podnieść głos w obronie kcnstyiucyi, 
zaprotestować przeciw wyjątkowemu w państwie 
stanowi. Rządu jest rzeczą ułożyć stosunki tak, 
aby parlament mógł prawidłowo fankeyonować. 
Zwoływanie konferencyj parlam entarnych, niby 
Beirathu  hr. T huna, w chwilach krytycznych, 
nie uratujs sytuacyi. A gdy konfereneya taka 
koniecznie ma się już zebrać, to członkowie jej 
powinni przedtem porozumieć się ze swojemi 
klubami, jakiej opinii mają na konferencyi być 
rzecznikami. Zrozumieli to przewodniczący wrzy- 
stkich klubów, tylko zwolnionym od tego obo­
wiązku czuł się prezes Jaworski. Następstwem 
tego będzie, że gdy głos tamtych respektowany 
będzie, jako puparty powngą całego kiuDU, to 
Koło polskie zadowolnić się będzie musiało oso 
bistym sądem swojego prezesa.

Cóż dziwnego, że w klubach większości rola 
Koła polskiego schodzi na plan dalszy, a nie­
zadowolenie i niechęć do tej autokratycznej or- 
ganizacyi klubowej zwiększa się w kraju z dniem 
każdym !

KomjoiflmcyaJowiij Mat.
S t a n i s ł a w ó w ,  14 września,

(Paralelki ruskie. — Czy ich potrzeba ?. — Sto­
sunki z B u  dnami. — Następca ks. Kuiłowskie-

go. — Śledztwo w sprawie K asy chorych.)
Jak  wiadomo,Rusini tutejsi wnieśli petycyę,pod­

pisaną przez 80 osób, do dyrektorów gimnazyów, 
jakoteż do Rady szkolnej krajowej, o utworzenie 
dla uczniów narodowości ruskiej, wpisanych ua 
rok szkolny świeżo rozpoczęty, paralelek z wy­
kładowym językiem ruskim. I »tenci opierają 
żądanie swoje na ustawie krajowej z r. 1861?, i 
uzasadniają swoją prośbę frekwencyą młodzieży 
ruskiej w ostatnich trzech lataeh. ' W klasie 1. 
tutejszego gimnazyum wynosiła ona mianowicie 
w r. 1896/7 — 29, w r. 1897/8 — 48, w r. 
1898/9 wreszcie 44.

Wobec tego, że w pobliskiej Kołomyi istnieje 
paralelne gimnazyum z językiem wykładowym 
ruskim, wzrost zaś pragnących się wyłącznie 
w ruskim języku uczyć synów ruskich obywa­
teli nie jest znowu tak gwałtowny, ażeby za­
chodziła niezbędna potrzeba otwierania oddzia­
łów specyałnie ruskich, wątpić należy, ażeby 
Rada szkolna już teraz do dzielenia gimnazyum 
stanisławowskiego przystąpić widziała potrzebę, 
tem więcej, gdy da się stwierdzić faktami, iż 
rozdział taki wytwarza pomiędzy młodzieżą pol­
ską i ruską niepotrzebne antagonizmy, do czego 
ręki przykładać się nie powinno. Z doświad 
czenia także wiadomo, że paralelki ruskie są 
zwykle bardzo słabo uczęszczane i zdarzyło się 
już, że liczba nauczycieli niemal przewyższała 
w takim zakładzie naukowym liczbę uczniów, 
pomimo, ze ich zewsząd, wszystkiemi środkami 
agitacyjnemi ściągano. Menerom, agitatorom i 
macherom ruskim trzeba wiecznie przypominać, 
że Polacy, to aie Niemcy, a Rusini, to nie Cze­
si, i że stosunki narodowościowe nasze mogłyby 
być wcale znośne, gdyby ich sztucznie nie za­
ostrzano. Zbyt często daje się słyszeć nawoły­
wania, ażebyśmy nie zaprzestiwali utrzymywa­
nia jak  najczęstszych i najserdeczniejszych z so­
bą stosunków. Tymczasem widzimy, iż usiłowa

nia tylokrotne ze strony naszej napotykały i na­
potykają zawsze jeszcze na wzruszenie ramiona­
mi i otwartą niechęć Rusinów, której żadne, 
rozumowe nawet względy, nie mogą przełamać. 
Wobec tego rodzaju zachowania się Rusinów 
trudno o wykrzesywanie z serc naszych cią­
głych iskier gorącego dla nich zapału i serde­
czności i skala stale przez nich mrożonych u 
czuć sama przez się opadać musi.

Dla utrzymania stosunków godziwych pomię­
dzy ludnością polską i ruską ogromnie wiele 
robił u nas dawniejszy biskup tutejszej dyece- 
zyi grecko-katolickiej, a obecnie metropolita ks. 
K u i ł o w s k i, a nie należy wątpić, że i nowy 
bibkup ks. S z e p t y c k : w tym samym duchu 
pracować nie ustanie, możność zaś do rozwinię­
cia działalności w tym kierunku, jako  człowiek 
młody i światowy, niewątpliwie znajdzie obszer­
ną. Po nowym władyce, wnoszącym z sobą 
świeżość zapatrywań, polor wielki i skarb mło­
dości, spodziewamy się wiele i jesteśmy prze­
konam, że nowy władca oczekiwaniom tym o- 
gólnym odpowie.

Na przywitanie nowego biskupa czynią się 
tu obszerne przygotowania. Pałac stroją i ozda­
biają, cerkiew restaurują. Z powodu tegoż grun­
townego odnawiania cerkwi muszą na razie od­
paść uroczystości kościelne. Cerkiew, będąca 
właściwie kościołem pojezuicklm. zostanie ozdo­
biona malowidłami stylowemu Roboty te po­
wierzono artyście malarzowi p. M a k a r e w i ­
c z o w i .

K onsekracja biskupa ks. Szeptyckiego odbę­
dzie się w niedzielę dnia 17 b. m. w niedzielę. 
Przyjazdu biskup i tutaj spodziewają się w śro­
dę lub czwartek.

W sprawie tuczącego się przeciwko tutejszej 
powiatowej Kasie chorych śledztwa, wezwał sę­
dzia p. Romanowski tak wielką liczbę świad­
ków, że faktycznie poruszony jest cały Stani­
sławów. Do zbadania ksiąg tej Kasy wezwano 
jako rzeczoznawców pp.: Milerowicza dyrektora 
i p. Sachanka, urzędnika tutejszej Kasy oszczę­
dności. Obaj ci panowie obowiązku tego nie 
przyjęli, podobno z puwodu, że prezes Kasy 
chorych, Rubinstein, jes t równocześnie członkiem 
W) działu Kasy osz< zędności.

Do Belgradu i w Belgradzie.
(Korespondencya „Nowej Reform y11.)

B e l g r a d ,  11 września.
Z Budapesztu do Belgradu tak jest niedaleko, 

koszta podróży tak niewielkie, a zamiłowanie 
moje do włóczęgi tak nienasycone, że gdy w 
sam dzień narodzenia Matki Boskiej rozpoczął 
się proces, ja równocześnie zacząłem pakować 
moje sakwy podróżne. Swoją drogą wiem z do­
świadczenia, że jazda do Belgradu nie należy 
wcale do nadzwyczajnych przyjemnośji, to też 
wahałem się nieco, gdy wsnamałym bulwarem 
Andrassy’ego jechałem na dworzec i po obu 
stronach ulicy widziałem na ehodnikach mnó­
stwo pięknych pań.

Dobre słowo i brzęczący argument wzruszył 
konduktora, który ulokował mnie w pustym zu­
pełnie przedziale, gdzie spałem aż do Szabadki. 
Tu obudzony, wysiadłem i w poczekalni prze­
siedziałem krótki czas „zatrzymania", trwający 
t y l k o ,  jak  powiada rozkład jazdy, 91 minut, 
czyli l 1/, godziny. Powróciłem do przedziału i 
tu zastałem towarzys; a podroży. Położyłem się 
na jednej ławce, on na drugiej i oto zaledwie 
pociąg zdążył zrobić 2 kilometry drogi, rozle­

gło się takie chrapanie, że zamiast spać, wyglą­
dałem podczas dalszej jazdy przez okno, ogar­
niając sennem okiem niezmierzone pola kukuru- 
dzy. W Semlinie miałem krótką pogadankę z 
komisarzem kroackim, który żądał paszportu, 
ale wreszcie przyznał mi, że w całej monarchii 
austryacko-węgierskiej można jeździć bez tej 
legitymacyi. Dalszą drogę odbyłem już bez ża­
dnych przeszkód i mogłem z mostu ua Sawie 
podziwiać piękna panoramę serbskiej stolicy. 
Na dworcu kolei komisarz policyi Tatarowicz 
studyował moje dokumenty, następnie wziął 

obroty urzędnik celny, aż wreszcie do-mnie
stałem się pod opiekę fiakra, który mnie za 
wiózł do hotelu. Kiedy się jest dziennikarzem, 
korespondentem, reporterem i włóczęgą w jednej 
osobie, człowiek ma wytrwałość Ahaswera^ i nie 
potrzebuje spoczynku. To też przyprowadziwszy 
do porządku moją garderobę, wyszedłem do m*a 
sta i oczywiście, hołdując zwyczajowi powsze­
chnie obecnie przyjętemu, kupiłem za 4 trunki 
pocztowych kart z widokami.

Jeżeli sądzisz czytelniku, że w Belgradzie je ­
dnoczą się zwyczaje, sposób życia i osobliwości 
wschodu i zachcdu, to się mylisz. Główne ulice 
oświetlone są lampami łukowemi, ulice zaś po­
boczne światłem żarowem; kolei konna jeździ 
wcale szybko i regularnie; ulice i chodniki po­
siadają dobry bruk, a nawet zaczynają powsta­
wać bulwary, na których zjawia się w godzi­
nach popołudniowych ów nieliczny zresztą świa­
tek, który chce być sam widziany i widzieć 
innych. Ani ulic i zaułków, ani zabytków ar­
chitektonicznych z charakterem wschodnim nie 
zobaczy tutaj — natomiast są dzielnice, które 
wydają się żywcem przeniesionemi ze wacho 
dniej Galicyi. We Lwowie podziwiałem niezbyt 
dawno ogromną liczbę szynków, tn znajduje się 
wielka mnogość kawiarń. Są te skromne, po­
zbawione komfortu i wygody pokoiki, to też 
goście wolą siedzieć przed kawiarnią, pić mok­
kę i czytać gazety. A trzeba wiedzieć, że gdy 
Belgrad jeszcze w r. 1869 posiadał tylko jednę 
i to państwową drukarnię, tudzież jednę, ró­
wnież państwową gazetę — to dzisiaj istnieje 
tu 10 drukarń, obok zaś dwudziestu pism l;te- 
raekich i faehowych, ma trzynaśeie politycznych 
wydawnietw, pomiędzy niemi 7 codziennych. -

Znajduje się w Belgradzie również teatr, ,»Te 
czynią mu ogromną, nieledwie zabójczą lin k u -  
rencyę liczne cafes chantants, w których roz­
brzmiewają piosnki francuskie, węgierskie, nie­
mieckie, tylko nie serbskie. Oficerowie w świe­
cących mundurach, piękne nieraz i atletyezne 
postacie, wierne sługi Milana, przychodzą tu 
sans gene, zasiadają z damami przy stolikach i 
oddają się całą duszą wszelakim radościom.

Obecnie proces o zamach na życie Milana jest 
nieustannie przedmiotem gorących rozpraw w 
domu, w restauracyi, w kawiarni i na ulicy, a 
nie tyle opinia publiczna zajmuje się sprawcami 
zamachu, ile osobą Milana, który ma tu garść 
oddanych mu, wiernych sług, cały zaś legion 
wrogów. Najrozmaitsze wersye, mniej lub więcej 
fantastyezne, krążą o procesie po mieście i trze- 
baby chyba oBobną książkę wydać, chcąc je  
choć w części uwiecznić. Jak  wiadomo, były 
prefekt Szabaczu, A n g e 1 i c z, przeciw któremu 
istniały poważne dowody udziału w sprawie za­
machu i zdrady stanu, powiesił się w więzieniu 
na pasku płóciennym. Oględziny lekarskie spraw­
dziły samobójstwo. Angelicz pozostawił listy do 
iuny i brata, w których oświadcza, iż powziął 
zamiar samobójstwa, aby oszczędzić sobie wsty­
du i zapewnić swej żonie pensyę emerytalną. 
Otóż w Belgradzie opowiadają, że Angelicza

u d u s i l i  ż a n d a r m i ,  a napisanie listów wy­
musili na nim przez tortury. Faktem  jest, że 
żaden więzień nie mógł mieć żadnych przybo- 
rów do pisania, które na osobną prośbę mógł 
dopiero otrzymać od zarządu więzienia.

Reform a statutu miejskiego 
dla Krakowa.

Jak  wiadomo, komisya statutowa krakowskiej 
Rady miejskiej wypraeowała, na podstawie re­
feratu dra K a s p a r k a ,  projekt reformy obe­
cnie obowiązującego, prowizorycznego statutu 
miejskiego z 1 kwietnia 1866 roku. Projekt dra 
K asparka ma wejść pod ubrady Bady miejskiej 
krakowskiej; równocześnie zaś posłano go do 
W ydziału krajowego.

Zanim krakow ska Rada miejska o projekcie 
tym sąd swój wydała, wyprzedził ją Wydział 
krajowy i przesłał wczoraj, na ręce prezydenta 
p. Friedleina, następujące o projektowanej re­
formie statutu naszego uwagi:

Przedewszystkiem postanowienia statutowe są 
pomieszane z postano* inniami o r d y n a c y i  

y b o r c z e j ,  wskutek czego pogląd na całość 
statutu i związek poszczególnych postanowień 
jest utrudniony. Powtóre statut zawiera cały 
szereg postanowień, które do regulaminów obrad 
instrukcyi służbowych naleza i tylko w regula­
minach i istrukcych Rad miejskich n. p. 80 
miańt są zamieszczone. W końcu istnieją w sta­
tucie liczne braki niezbędnie koniecznych posta­
nowień. Jako przykład takich braków przytacza 
się fakt, że dopiero obecnie przedłożony projekt 
reformy, zawiera postanowienie, że gminie przy­
sługuje prawo * .naw ania honorowego onywa- 
telstwa zasłużonym mężom. Mimowolnie nasu­
wa się myśl, że gdy po 88 latach prowizoryum, 
w którym to czasie tak m agistrat, jak  i Rada 
miejska wiele cennych spostrzeżeń poczyniły, 
do reformy statutu przecież raz przystąpiono, 
czy nie należało opracować projektu statutu, 
któryby uchylając wady dotychczasowego sta­
tutu, odpowiadał obecnemu rozwojowi ustawo­
dawstwa statutowego. Poprawki na tle obecnie 
obowiązującego, w a d 1 i w i e z b a d a n e g o  sta­
tutu, choćby były oafle^sze mogą tylko do 
pewnegp stopnia wadliwości uchylić. Zamierza­
jąc zreformować obecny prowizoryczny statut 
uprzytomnić sobie przedwszyskiem należy, jakie 
jest główne zadanie reformy.

Zadanie to jnst: a) możliwe w z m o c n e n i e  
w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  a w szczególności 
prezydenta, i dostarczenie mu wszelkich środ­
ków, ażeby swemu trudnemu zudaniu mógł spro­
stać. W ścisłym związku z władzą zwierzchno­
ści pozostaje odpowiedzialność, tak wobec gmi­
ny jak  i wyższych władz, i odpowiedzialność 
ta winna być w ustawie zaznaczoną; b) możli­
wie jasne i ścisłe o k r e ś l e n i e  a t r y b u c y i  
m a g i s t r a t u  szczególniej w sprawach w ł a ­
s n e g o  zakresu, ażeby się działalność sekcyj, 
komisyj i magistratu nie krzyżowała i sprawy 
szybko załatwiane były; c) ściiie rozgraniiczenie 
działalności organów u c h w a l a j ą c y c h  i k o n ­
t r o l u j ą c y c h  od działalności organów w y ­
k o n a w c z y c h ,  co z naciskiem podnosimy, 
ażeby zapobiedz wdzieraniu się ciała uchwala­
jącego w egzekutywę i odwrotnie.

W edług postanowień § 58 statutu składa się 
magistrat z u r z ę d n i k ó w  pod przewodni- 
ctwem prezydenta. Radcy magistratu mają glot, 
s t a n o w c z y ,  a przewodniczący rozstrzyga 
t y l k o  w równrfci głosów. Kmewuft ma-
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— Ja bardzo przepraszam pana Lejzora, ale 
>ni zrobili taki gwałt....

—  Mu, opowiedz, jak  to było?
— południe oni usłyszeli wielki szum, 

larmider w jamie, cembrowina pękała, a do 
>órj szedł sam wosk.... Mówią, że już jest po- 
owa jam y pełna ...

Miech sobie będzie... może i nam Pan Bóg

weinstem  da j  »aldenów dozorcy, po

'uldenówf° ° t t * a ” dz*esi^
—  Weinstein zwaryoWał z radości, dość było

Lać dozorcy g dena, robotnikom wódki, no... a 
sa co pisarzowi?

— Jakto  za co ? —  oburzył się Efet. — P i­
erzowi dziesięć zamało.... Aj, ileż on musi pi-
lać, rachować, korespondować!

— Nu Efet, — uśmiechnął się pan Kraus- 
)erg, — ty pisarz, tobie pachnie dziesiątka, no
ja  dam moją część, całe dwa guldeny, jak bę- 

izie m atka u nas.
— Dziękuję, panie Lejzor, jr  trzymam za sło- 

vo, ale czy będzie m atka?
— Może Pan Bóg i da.... A mówiłeś lekowi 

> pieniądzach?
— Ja  nie miałem czasu, taki był gwałt.
— A zjadłeś?
—  Kiedy miałem jeść?

— Idżże i wracaj, i Ickowi powiedz, że 
dzisiaj muszą być pieniądze, zrozumiałeś, dzi­
siaj!

— Ja  rozumiem.
Znów zagłębił się w rachunkach, w tem za- 

pukano do drzwi, ^  tu i  wszedł Josel Keich, 
niski, niemłody szaiyn, i zadyszany zbliżył się
do stołu:

_  Uf, jakie gorąco! Pan Lejzor pozwoli mi
sią ść?  , .

  Siadaj.... Chcesz mówić o matce Wein-
steina ? Już wiem. .

— Ja  nie z tym interesem, ja  pracuję ciężko
dla pana Lejzora.

— Co nowego? . . ,
—  Bratkowski szuka tysiąca guldenów....
— Ile on ma wosku?
— On ma ze trzydzieści cetnarów w maga- 

lynie-
— To en ma... 525 guldenów — mówił po 

chwili. Po co mu tysiąc?
— Wosk jest na w ypłat robotników, na ma- 

teryał, na wydatki, a tysiąc potrzebuje na 
spłat.

— Byłoś już gdzie?
— Nu, ja  faktor jego, ja  musiałem chodzić... 

byłem u Wt nberga, Kertinga ...
— D ają?
— Czemu nie mają dać? on ma trochę kre­

dytu.
—  Ty Josel idż jeszcze raz do nich, powiesz 

im, że z Bratkowskiego można pociągnąć, a jak 
oni podrożeją, ja  dam taniej, rozumieBz m nie?

— To nie jest trudne, ale co ja  dostanę?
— Ile masz od niego ?
— Od niego wyjdzie mi na pięć procent
— A ile tamci dają tobie?
— Oni dają półtory procentu.

— Ja  ci dam jeden i trzy czwarte.
— To zamało.
— Dam dwa.
— Niech będzie tak — westchnął faktor i 

powiernik pana Bratkowskiego.
Po chwili spytał pan Krausberg:
— Josel, a ile masz od sprzedaży wosku?
—  Jak  ezasem, ale wyjdzie n i  na jeden pro­

cent.
— Teraz mnie posłuchaj... Idż ty na Bory­

sław i jak spotkasz Lindemana, Weinbergs, 
Weidemana, albo którego z kupców naszych, 
powiesz, że ja mam dziś z u m i  do poga­
dania.

— Nu, dobrze.
— To nie koniec, Josel... Ty musisz wstrzy­

mać Bratkowskiego, aby tutaj nie sprzedał 
w osku, ale wieczorem w Drohobyczu, albo 
jutro.

—  A jeśli to zrobię, co będę miał?
— To dostaniesz.
— Ale ile?
— Dam tobie pół procent.
— Nie.
— Josel, ty drzyj łyko ostrożnie, bo drzewo 

uschnie — mówił pan Krausberg, ogryzając i
wysysając kostkę.

— Takie drzewo nie uschnie — zaśmiał się
faktor. — He będę n riJ

— My się pogodzimy-
— Ja  bez dwóch procentów me zrobię.
— Ty, Josel, zdobisz za jeden procent... t o t 

Zgoda? — i wyciągnął rękę.
— Niech i tak będzie... Ale jak  my jego wy­

rzucimy, co ja  zyskam?
—  O d goj, on z&ni®czyszcza nasz interes, od

musi wylecieć — zawołał z zawziętością pan 
Krausberg i rzucił pod stół wyssaną kość.

— Nu, dobrze, on pójdzie... A bank anglo 
austryacki, on z gojów, co z nim zrobić? — za­
śmiał się faktor.

— B ank?... To innj inte.es, bank jest unur 
szyeh, a akeye zakupilii gąje, ju t  nasi pora

g° ! l  Toe, tee, — emoknął z zachwytem Josel.
— Nu, co więeej u was ?
  Bratkowski pokłócił się z Komisarzem. Ten

komisarz coś upatrzył sobie do niego, zawsze 
zajedzie i krzyczy, sprawdza, próbuje.

— To żle, — współczuł pan Krausberg, — 
taka zła opinia może obniżyć cenę, ty mu po­
wiedz.

— On bardzo zawzięty na komi&arza, po co 
mi gadać?

— Go tobie szkodzi podmuchać na ogień ? — 
zaśmiał się gospodarz.

— Ale on ma twardą naturę, inny byłby już 
sprzedał i rzucił ten interes.

Pan Krausberg spojrzał podejrzliwie, skinął 
głową poważnie i rzekł półgłosem:

— Może i on rzuci, ja  nie wiem.
— Nu, ja  już muszę iść -  mówił faktor, 

wstając.
— Ty Josel tylko pam iętaj, co mówiłem.

Ja  mam głowę tylko od pamięci.
Już zam ykał książki rachunkowe, wynoto 

wawszy cyfry potrzebne, gdy do pokoju wtoezył 
się z powagą gruby pan Silberman, wspólnik 
kopalni.

— Dobrze Szmul, że przyszed łeś , ja  mam 
do roboty w Drohobyczu — odezwał się pan 
Krausberg.

— Ja  pilnuję godzin, przyszedłem zmienić 
ciebie, Lejzor — mówił przybyły, siadając ciężko 
na krześle. — Masz co nowego?

  tylko lekowi kazałem zapłacić
guldenó* miesięcznie za naszych robotników.

— Jakto Ickowi? Nie rozumiem.
_  Im jest u nas za dobrze, im kłótnie w ełc 

wie, dziewczęta, trzeba to ukrócić. Icek 2 a dc 
brze ich karmi, za tanio daje, a ja  myślę, ż

> “ • •a ra b ia . Da,  na8zych robotnikacl niechże płaci 1 nam trochę.
. ~  7 ^  Lejzor mądrze zrobiłeś, i ja  zauważy

pieniędzyT Palni chamy mają ”  d"*
Przez chwilę milczeli. Pan Silberman ubrani 

cz; sto, z pewną prstensyą do elegancyi, poprą 
wił aksam itną jarm ułkę, pokręcił ładnie zwinięti 
PeJ8y. i odchrząknąwszy, zauząr

Lejzor, ty wiesz, że w Truskawcu jes 
w o s k . . .

— Wiem, i co9 — spyta*, patrząc badawczo
—  Ja  tam kupiłem zakopy, mam -,e dwadzie 

ścia... ja  chcę wspólnika, czy ty przystąpisz?
— W Truskawcu?.-. Nie.
—  Czy tum gorszy wosk ? — zaw ołał zanie 

pokojony . . .
— Może 1 lepszy, ale ja me chcę?
_  Dlaczego?
— Hm... Szmalu, to długa bistorya...
— Ja k a ?
— Hm... Ja  sobie myślę, że każdy szyb, t 

koń, on mnie wiezie i ciągnie w górę; jak  ko 
dobiy, niech on idzie w wózku, póki może, a c 
mi z dziesięciu koni, które sił nie mają i j 
sam muszę ciągnąć wóz i konie? Ja  wolę mnie; 
ja  wolę jednego konia, tylko niech on eiągni 
dobrze.

— Ty Lejzor dobrze mówisz — rzekł z uzm 
niem wspólnik. (G. d. n)
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giatrat jest pierwtuą in ,iancyą w sprawach po- 
rucsonego zakresu (§ 103) i odwołanie od tegoż 
orzeczeń wnoszone być może do władzy polity 
cznej II. instancyi, przeto wpływ samorządn, 
reprezentowanego przez Radę, wyszłą z wybo­
rów na tę kategoryę spraw, nie mógł być wiel­
kim , mimo postanowienia statutu (§ 63), że 
Rada miejska czuwa nad czynnościami m agi­
stratu w sprawach poruczonego zakresu. R jwnież 
i w sprawach w ł a s n e g o  zakresu działania, 
nie określa statut należycie zakresu magistratu 
i jego stosunku do sekcyi. Wadliwość tę w u- 
stroju naprawia projekt n i e z n a c z n i e  o tyle, 
że powołuje wiceprezydentów, wyszłyeh z wy­
borów, w skład magistratu. S ta tat miasta Lwo­
wa powołuje d e l e g a t ó w  Rady miejskiej w 
skład magistratu, zaś magistraty w 30 miastach, 
objętych ustawą z 13 marca 1899 r. składają 
się z samych delegatów Rady miejskiej, którzy 
mają tytuł asesorów. Zakres działania t a k i e g o  
magistratu zbliża się do zakresa Stadtrathu 
w niemieckich miastach w przeciwieństwie do 
Stadtverordnetencolcgium. Tych kilka uwag po­
daje W ydział kraj >wy celem zastanowieniu się, 
czyliby nie należało w z m o c n i ć  magistrat pier­
wiastkiem antonomicznym.

Co się tyczy sekcyi Rady miejskich, to za 
kres ich działania lest bardzo rozległy. — 
W szczególności, a) Rada miejska jest upra 
wnioną przekazać wiele agend, do jej zakresu 
należących, sekcyom do załatwienia. W takim 
razie wstępują sekcye w atrybucye Rady miej­
skiej , jako organ uchw alający, kontrolują 
czynności magistratu, przygotowują nrzeimioty, 
do zakresn działania Rady miejskiej należące. 
Sekcye względnie podkomisye sekcyi, zajmują 
się poszczrgólnemi gałęziami administracyi miej­
skiej Pod tym względem czynimy następujące 
Uwagi.

Na wniosek prezydenta, względnie magistra 
tu, może Rada nrejska wybrać komisye, celem 
zawiadywania poszczególnemi gałęziami gospo 
darki miejskiej. Komisye te jednak są organa­
mi władzy wykonawczej, stoją pod przewodni­
ctwem prezydenta lub przez niego wyznaczone­
go wiceprezydenta i winny stosować się do za­
rządzeń prezydenta lub jego zastępcy. Drugą 
kategoryą komisyj są sekcye, wybrane przez 
Radę miejską, jako  e rg ara  władzy uchwalają­
cej i kontrolującej załatwiają sprawy imieniem 
Rady miejskiej, kontrolują magistrat, trutynują 
wniooki magistratu. Należy jednak wyraźnie za 
znaezyć, że nie mają prawa mięstać się w go- 
■podarkę miejską.

Następnie, co uię tyczy postanowień statutu 
dutyezą&ych w y b o r ó w ,  byłoby bardzo wska­
zane, żeby te przepfsy w y ł ą c z o n e  b y ł y  ze 
statutu i zamieszczone w o s o b n e j  o r d y n a -  
c y i  w y b o r c z e j ,  dla miasta Krakowa. Przy- 
tem zwraca się uwagę na projekt ordynacyi 
wyborczej dla 30-tu miast, który Wydział k ra ­
jowy na podstawie wyczerpujących obrad An­
kiety Sejmowi sprawozdaniem z dnia 15 wrze­
śnia 1896 roku przedłożył. Projekt ten zawiera 
wiele postanowień, które w znacznej części do 
ordynacyi wyborczej miasta Krakowa zastoso­
w ałby się dały. Co Uę zaś tyczy zmiau w u- 
rządzeniu K ó ł  w y b o r c z y c h ,  jakie komisya 
statutowa zaprojektowała, to W ydział krajów  
już obecnie ocenić ich nie nuże, gdyż do tego 
potrzebne są daty statystyczne z ostatnich wy­
borów, a nadto szczegółowe wykazy p r z e d e -  
w a z y s t k i e m  c o d o  p o d a t k  u z a r o b ko- 
w e g o .

W końcu zwraca W ydział krajowy uwagę na 
braki wielu postanowień, które w statucie znaj 
dować się winny i w innych statutach tą  za­
mieszczone. I tak brakuje pomiędzy innemi po­
stanowienia co do obowiązku Rady miejskiej 
czuwania nad tern, ażeby ubodzy byli zaopa­
trzeni i postarania się o potrzebne środki, dalej 
opuszczony jest cały dział, znajdujący się tak 
w ustawie gminnej, jak  i w ustawach dla 30-tu 
miast, w usuw ie dla mianteczek, w statucie 
miasta Lwowa o gospodarstwie gmianem, ■ za­
tem o inwentarzu, o układaniu budżetów, o ter­
minach do układania budżetów, o komplecie 
Rady przy malniejaayeh uchwałach, o zamknię­
ciu rachunków, o tennioaoh zamknięcia rachun 
ków, o obowiązku skontrowania haay prawa Ra­
dę miejską, a w końcu nie ma postanow ieni o 
władzy dyaeyplinarnej nad członkami zwierz­
chności i o odpowiedzialności za szkody, wy­
rządzone gminie w drodze prawa.

Po skazaniu Dreyfusa.
Sensacyę niejaką wywołało w Paryżu oświad­

czenie generała M e r e i e r ,  że nie wypowiedział 
jeszcze ostatniego słowa w sprawie Dreyfusa i 
ie  kiedyś raz jeszcze przerwie swe milczenie. 
Wprawdzie po tem, co działo się w Rennes, 
zachwiało się zaufanie do słów byłego ministra 
wojny, który nadużył swej władzy w 1894 r., 
aby tylko postawie n_ swojem i przeprowadzić 
zasądzenie Dreyfusa. Atoli tajemnicze słowa ge­
nerała Mereier n asu w a ją  rozmaite domysły i da­
ją powod do róiu)ct> pogłosek. Przepuszczają, 
i ' '  słowa genom u Mereier mogą potwierdzić 
kilkakrotnie wypowiadane już w prasie domnie­
manie, ie  D re jlus Btpiegował n a  r z e c z  Ro-
»yi- , ...

N ektóre też dzienniki zagraniczne utrzymują, 
że tylko Rosya mogłaby w jśw ietlić sprawę 
Dreyfusa i że należało się domagać, aby we 
zwano na świadka nie S c h w a r z k o p p e n a  i 
P a n i z z a r d i e g o ,  lecz bar. F r e d e r y k s a ,  
rosyjskiego wojskowego attache, który, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, w łaśnie z chwilą wzno­
wienia sprawy Dreyfusa, odwołany zoBtał z Pa­
ryża. Przypominają także podróż francuskiego 
ministra bpraw zagranicznych D e l c a s s ć g o  
do Rosyi, co mogło być w związku ze sprawą 
Dreyfusa.

Koelnische Ztg., notując powyższe pogłoski, 
odmawia im wiarogodności i zapewnia, że jak  
w jawnej rozprawie przed sądem w Rennes, 
U k i w tajnych aktach sprawy Dreyfusa Ro­
sya nie odgrywa żadnej roli

Kiedy już mowa o hypotezach, odnoszących 
się do sprawy Dreyfusa, warto wspomnieć tak­
że o hy po tezie, jaką wypowiada pani R a t a z -  
z i ,  wdowa po włoskim mężu stanu, wydająca 
pod pseudonimem barona S t o c k a L a  petite

Revue iuternationede. W piśmie tem redaktorka 
wypowiada zdanie, że zdrady, przypisywanej 
Dreyfusowi, wcale nie popełniono. Sprawcami 
całej awantury mąją być H e n r y  i E s t e r h a ­
zy , którzy, potrzebując pieniędzy, fabrykacyą 
bordereau i kilku innych dokumentów chcieli 
po prostu usprawiedliwić pożyczki, zaciągnięte 
z tajnych funduszów biura wywiadowczego szta­
bu generalnego. Nie mieli oni wcale zamiaru 
zgnieść Dreyfusa, i byliby sprawę pogrzebali; 
atoli śledztwo powierzono nie im, lecz zbyt gor­
liwemu D u P a t y  d e  C l a  m’o w i, a potem już 
niepodobna było się cofać. Reszta oficerów i ge­
nerałów może być w dobrej wierze przekonaną
0 winie Dreyfusa; ale sama już nieokreśloność
1 niedokładność wyrażeń bordereau świadczy, 
że nie dotyczą one żadnych faktycznie wyda­
nych dokumentów.

Przechodząc ud hypotez do obecnej rzeczy 
wistości, zaznaczamy, że profesor uniwersytetu 
w M o n t p e l l i e r ,  Juliusz A n d  r a d e ,  przo- 
słał ministrowi sprawiedliwości d o k u m e n t ,  
który, zdaniem jego, dowodzi niewinności Drey 
fasa. Prof. Andrade zak >munikuwał ten doku­
ment przed kilku tygodniami prezydentowi sądu 
wojennego w Rennes pułkownikowi J  o u a u s t, 
lecz pułkownik nie odpowiedział nawet na list 
profesora. Dlatego to profesor oddaje obecnie do­
kument w ręce ministra sprawiedliwości, w na­
dziei, że będzie to n o w y  f a k t ,  uzasadniający 
ponowną rewizyę procesu.

Aurorę nadm ienia, że dokument profesora 
A n d r a n d e  ma to być l i s t  p e w n e g o  p u ł ­
k o w n i k a  s z w a j c a r s k i e g o ,  ustanawiający 
d a t ę ,  kiedy Schwarzkoppen wyraził swe skru­
puły sumienia, i to nie przed Pannizardim, ale 
przed inną oaobą. Było to we wrześniu 1886 r., 
i ta data jest decydującą, ponieważ w owym 
czasie antidreyfasardzi nie wynaleźli jeszcze 
s y n d y k a t u .

Oprócz sprawy Dreyfusa dzienniki paryskie 
zajmują się obecnie s p r z y s i ę ż e n i e m  r o j a -  
1 i s t y c z n e m i przygotowaniami do sądu przed 
t r y b u n a ł e m  s t a n u .  M atln  utrzymuje, że 
śledztwo dało bardzo ważne wyniki i dostar­
czyło dowodów istnienia sprzysiężenia, głównie 
dzięki temu, iż w y k r y t o  k l u c z  d o  s z y f r o ­
w a n y c h  d e p e s z  k s i ę c i a  F i l i p a  O r ­
l e a ń s k i e g o  i j e g o  n a j b l i ż s z y c h  d o ­
r a d c ó w .

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  15 września

Z przed lat pięćdziesięciu. Dnia 15 września 
1849 przyjechali do Wiednia jednocześnie „trzej 
bohaterowie”, jak ich zowią gazety niemieckie — 
a to generałowie Radetzki, Haynan i Jelachich. 
Mają cni wraz z cesarzem stanowić Radę główną, 
zajmującą się sprawami Węgier i reorganizaoyą 

,
waipmtiki warszawskie, które nadeszły do Kra 

kowi, jioefn czaren grabą obwódkę z powoda zgo 
no w. k. oi /jakiego Michała.

t  - -r* ującą po traju cholerę azytynk |  do dnia 
14 'r  i zachorowało 5609 osób, z tych 2279 
a r  wrlc r e Lwowie z dniem 15 września zaezyna 
wTeiiooiłó nowy polityozao-handlowy dziennik w 
żargonie żydowskim p. t. Żydowska Poceta.

Polak Machanowiez zostaje mianowany w miejsce 
barona Stiirmer.. ambasadorem anstryackim w Kon­
stantynopola.

Ż Tow. „Szkoły ludowej”. Na posiedzenia, od­
bytem dnia 12 b. m., Zarząd główny powziął na­
stępujące uchwały:

W sprawie budowy domn narodowego w Moraw­
skiej Ostrawie przyjęto wniosek sekeyi szkoluel, 
aby popierać osobiście i polecić Kołom poparcie 
tej akeyi przez jednanie udziałów.

Następnie przyjęto dc wiadomości sprawozdanie 
kasowe Zarządu głównego i sprawozdanie dyrekto­
ra nkoły  polskiej w Biały z wpisów dzieci za rok 
Bikolny 1898/99. Uchwalono następnie nkupić dla 
tejże szkoły zbiorek dc nank przyrodniczych za 
kwotę 200 złr.

Wnioski prezyd/nm co do lustracyi dawnych 
Ról, nakładania nowych, wciągania jako ozłonków 
Towarzystwa gmin wiejskich i miejskich, i wogóle 
obmyślenia spoeobów «m hm (o nawoju Towaraj 
stwa, przyjęte zostały en bloc.

W końcu uchwalono udzielić po 100 złr. zapo 
megi gminom: Przecyca w powiecie pilzneńskim i 
Bęetarka w powiecie myślenickim.

Wystawę kart pocztowych z widokami wczo­
raj zamknięto. Zamknięcia dokonał prezydent mia 
sta p. Friedlein itnsowną przemową, w której pod 
niósł, że wystawa sio powiodła pod każdym wzglę 
dem. W serdecznych słowach przemówił następnie 
prtewedniezący komitetu p. H< ffman. Przy dźwię­
kach muzyki odbyła się potem licytacya kart 
dochód wystawy. Późnym wieczorem zgromadzeni 
zasiedli przy stołaeh; gdzie podano wino i przoką 
aki, Natur *liie posypały się toasty, z których pod 
nieść należy toast n-. cześć zgody polsko-czeskiej.

Wystawa zamnaięta. Szkoda, że tak krótko trwa 
ła  i że okresu jej nie przedłużono. Niezwykłe za­
sługi około jej urządzenia położyli — jaszcze raz 
podniafić się to godzi — pp. Stanisław Fabijański, 
Ferdynand noffenan i dr. Adam Schmid.

Wiadomości osobiste. Minister Jędrzejowicz udał 
się do Wiednia.

Przedstawienia W teatrze miejskim od jntra 
rozpoczynać się będą o godz. 7 wieczorem.

Z krakowskiej Kasy Oszczędności. Namiestni­
ctwo zwróeito się do dyrekcyi krakowskiej Kasy 
Oszczędności z wezwaniem, aby ndzieliła jednemu 
z Bwoich urzędników dłuższego nrlopn, a to w tym 
oeln, aby tenże dokonać mógł lustracyi Kas Oszczę­
dności w kraju całym. Dyrekcya oświadczyła, ze 
nie może dłuższego nrlopn ndzielić swoim urzę­
dnikom z powodu małej ich liczby, że jednak krót­
szy nrlop ndzielić może swemn sekretarzowi, pann 
Tadeuszowi Onyszkiewiczowi, który dokonać może 
lustracyi kas.

Wylew. Wczoraj donosiliśmy o wylewie Rndawy 
i W iaty . Rndawa zrządziła istotnie dość znaczne 
szkody. Zalała i zabrała mianowicie pokosy potra­
wo (drugi abiór siana) we wsiach Mydlniki i Rn- 
dawie. Mniejase uraty  poniósł Zabierzów i Krze­
szowice. Woda w parkn dra Jordana miała 15 cm. 
głębokości, na błoniach 30 em. Wisła toczyła wo 
dy równo z brzegami, a wystąpiła z nich w oko­
licy Wolicy i Rogowa. Straty, zrządzone przez Wi­
słę, są znacznie mniejsze, aniżeli te, które sprowa­

dził wylew Rndawy. Starostwo wysłało 150 bo 
chenków chleba do miejscowości zalanych. Obecnie 
woda znsuznie s'ę zmniejszyła i niema dalszych 
obaw przed wylewem.

Dyrekcya KOnserwator/um Towarzystwa muzy 
czn.‘g‘ w Kralowie wzywa wszystkich uczniów i 
uczennica, wpisanych na bielący rok szkolny, aby 
się zgrumadzili w sobotę dnia 16 b. m. o godz. 6 
wieczór w lokalu konserwatorynm (Plao Szczepań 
sk i; L. 3) celem porozumienia się co do lekcyj 
zbiorowych.

Stacya telefonów donosi nam : W ostatnich 
dniach przybyli, jako abonenci: dr Switalski (doc. 
uniw ., nlica Bracka, Nr telefonu 347); dr Tilles 
(adwokat, Grudzka, 348); dr Kruszyński (lekarz, 
Floryańska, 349); Kawiarnia bauera (350); Zieliń­
ski Kazimierz (optyk, Rynek A B , 351); Reiner 
Daniel (Sławkowska, 352); Epstein Tadeusz (353); 
Bracia Eibenschtitz (354).

Stare centy. Otrzymujemy następujące pismo • 
„Wzmianka w numerze 209 Nowej Reformy o 
tych monetach, które wartość tracą całkowicie z 
dniem 31 grudnia b. r. jest bardzo na czasie. — 
Z obiegn są one już dawno wycofane i nikt nie 
jest obowiązany do przyjmowania tych monet. Lnd 
nasz po wsiaoh zdaje się nie odróżniać tych ota- 
rych, miedz:anych monet, od nowych, bronzowych. 
po 2 grosro i po 1 groszn (halerzu), dlatego nale- 
zy go pouczać. W Krakowie jest wielki brak mo­
nety po 2 grosze, utrudniający wypłaty. Kasa kra­
jowa posiada w zapasie jedynie sztuki po 1 hal., 
które są za drobniutkie, aby mogły zastąpić je 
dnocentowe.

Byłoby bardzo do zyczenia, aby Kasa krajowa 
posiadała w dostatecznej ilości sztuki po 2 grosze 
i wydawała je bez ograniczenia, przez eo wraca 
łyby stare eenty »"ie do kas rządowych, a obieg 
pieniędzy drobnych znacznego doznałby ułatwię 
nia.” W . F.

W teatrze letnim odbędą się jeszcze dwa przed 
stawienia, t. j. jntro i w n<edzielę. Daną będzie 
sztnka w 5 aktach Teodora Jeske Choińskiego p. t. 
„Sara Weissblnt”. Przedstawienie jutrzejsze (sobo­
tnie) dane będzie n« dochód ulubionego komika 
trapy teatru letniego p. Kosińskiego. Wątpić nie 
można, że dwa estatnie przedstawienia dopisią pod 
każdym względem.

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała Wi 
która Liebmanna z Antałek w Kieleukiem, jako 
ściganego listami gończemi wskutek popełnienia 
oszustwa.

Za wzgardzoną miłość Sąd przysięgłych we 
Lwowie orzekił onegd ij w sprawie podpalenia, któ 
rej dopuścili się parobcy, Semko Bzdziuch i Miko 
łaj Sawka w Sieniawie (dowiat lubaczowBki). Pod­
palili zagrodę Anny Kisiel, która miała przystojną 
córkę Maryę Do niej obaj oskarżeni zapłonęli go­
rącą miłością, Marya drwiła z uich, mimo to je 
dnak chodziła z nimi na zabawy do karczmy, gdzie 
obaj konkurenci starali się wzajemnie prześcignąć 
w poczęstunkach i zalotach. Trwało to dość długo, 
aż znalazł się trzeci konkurent, który pozyskał od- 
razu serce i rękę dziewczyny.

Dnia 25 maja b. r. postanowili wzgardzeni kon­
kurenci zakończyć wreszcie raehnnki z tiewd-.e 
czn (. dziewczyną i w tym celu udali się do chału­
py Kisielowej, gdzie za badali od niej swrotu pie 
niędzy, wydanych na traktamenta. W chacie znaj­
dował się wówczas i narzeczony Maryi ktirego 
obecność dodała tyle odwagi kobietom, że te ostu 
tnie obeszły się dość niegrzecznie z przybyłymi, 
grożąc im „kociubą” i „kopystką” .

Sawka opuścił wraz z Bzdziuchem niegościnną 
chatę, peczem obaj udali się do karczmy, gdzis 
postanowili zemścić się na obu kobietach i podpa­
lić im chałupę. Tymczrsem uprosiła Am  narre 
czonego córki, by został przez noc w jej domn, 
obawiała się bowiem powrotu Bzdzinoba i Sawki.

Około godziny 10 wieczorem wybuchł pożar w 
chacie Kisielowej, która ostatnia, dzięki swej czuj­
ności i przytomności umysłu, zdołała wraz z córką 
i narzeczonym tejże wczaj jeszcze cpnśoić płonącą 
chatę. Poszlaki, wskazujące winowajców, były tak 
dosadne, że ich nwięziono.

Na rozprawie zeznawali wszyscy świadkowie ob­
ciążając o. Między innymi zeanały karczmarki Lim ­
portowa i Strausiowa, że słyszały wyraźnie, jak 
podsądni omawiali sprawę i postanowili podpalić 
zagrodę Kisielowej. Nie udało się tez podaądnym 
dowieść swego alibi. *

Trykanał skazał Bzdineha na 4 , a Sawkę na 3 
lata oiąikiego wiąatoaia.

Przepełnienie w semluaryach nauczycielskich.
Echo Przemyskie dunosi, że z zapisanych do tam 
tejszego 8eminaryum nauczycielskiego żeńskiego 130 
kandydatek, po egsaminie wstępnym, przyjęto tyl 
ko 60. Pozostałym 70, żądnym kszt rfcenia się, od­
mówiono przyjęcia dla braku... m kjsja w zakła­
dzie. Podobne matki rozżalonych kandydatek wy 
bierają się w podróż do p Bobrzyńskiegc, aby wy 
tłumaczył, dlaczego brak miejsca w seminaryach. 
P. Bobrzyński wypadki takie przewidywać powi­
nien i zaradz’ćby im nmiał, gdyby nie był przeci 
wnikiem hyperprodnkeyi inteligeneyi.

Wściekłe psy. w Ottymi pokąsały wściekłe psy 
10 osób, z których dwie musiały wyjechać na kn- 
racyę do prof. Bujwida. Charakterystycznem jest 
to, że psy te pokąsane zostały przez psa, należą 
cego do tamtejszego weteryr* rza.

Z Czerniowfec. Na waluem Zgromadzeniu człon 
ków zarządn czerniowieckiej Kasy oszczędności n 
ehwalono przeznaczyć na budowę nowego gmachu 
Kasy oszczędnożoi dalszych 30.000 złr. Za pienią 
dze te zostanie nowy badynek o jedno jeszezi pię­
tro podniesiony, ogrzewalnia dla celów bezpleczeń 
stwa zaopatrzona zostanie w odpowiedni rezerwoar 
i wogóle całe wewnętrzne nrządz (nie nowego gma 
chn będzie barezirj eleganckie, niż było to w pro 
jekeie.

Krouika warszawska. Ks. arcybLaup Popiel 
święcił półwiekowy jnbilensz kapłaństwa. W obcho­
dzie wzięło ndział 5 biskupów. Przedstawiciele władz 
złożyli jnbilatowi życzenia, który w katedrze od­
prawił Msz św. i zaintonował hymn Veni Creator. 
Po nabożeństwie arcybiskup błogosławił tłumy ze 
branych w kościele i przyległych nlicach.

Na budowę teatru ludowego w Warszawie wy­
znaczyło ministerstwo sLaran 100.000 rubli.

Sezon operowy rozpocznie się dnia 1 paździer­
nika. Oprócz stałych śpiewaków pp: Korolewiczó- 
wny, Kruszelnickiej, Gabryela Górskiego, Sienkie­
wicza i Chodakowskiego, zaangażowano szereg ar­
tystów, a wśród nieb Battistiniego.

Karol Stoerk, profesor laryngologii na wydziale 
lekaraaim uniwersytetu wiedeńskiego, zmarł, jak to 
wczoraj donosiliśmy, w Gietzing pod Wiedniem w 
67 roku życiu. Działalność jego jako badacza i

profesora znalazła uznanie w świocie naukowym, a 
charakter jego prawy zjednał mu niezbyt licznych, 
ale wiernych przyjaciół, śpiewacy i śpiewaczki, 
gdy im groziło niebezpieczeństwo ntraty lnb po­
psucia głoBu, zjeżdżali du niego z krańców świata 
dla porady lekarskiej.

W znanym sporze naukowym pomiędzy lekerza 
mi, którzy w San Berno nieszczęśliwego następcę 
tronu, a potem cesarza niemieckiego Fryderyka le­
czyli, wziął i Stoerk pośrednio ndział, wystąpiwszy 
przeciwko angielskiemn lekarzowi Mackenziemu, 
chociaż ten był jego uczniem. Wzbudziło to ogro­
mną sensacyę, gdy Stoerk w czasie wykładu okre­
ślił jako nienaukowy sposób leczenia, którego uży­
wał Mackenzie przy łożu Fryderyka. Również wy­
razi. się ostro, gdy rodzina ówczesnego niemie­
ckiego nastąpcy tronu nie chciała zgodzić się na 
operaoyę. Stanowisko uczonego w tej sprawie ścią­
gnęło na niego naganę przełożonej władzy.

0 powodzi w krajach alpejskich doniesienia n 
rzędowe brzmią niepomyślnie. Wiedniowi nie zi- 
graża niebezpieczeństwo, gdyż bndowle i urządze­
nia regulacyjne fnnkcyonnją dobrze, woda jednakże 
w korycie Dnnajn stale się podnosi. Wczoraj wie- 
czorem o godz. 7i 6 doniosła, stacya obserwacyjna, 
że na godzisę poziom wody wznosi się o 4 do 5 
centymetrów. Koło stolicy urządzono stacye ratun­
kowe we Freudenan, Simmering i Kaiser Ebersdorf. 
Kolej nadbrzeżna zastanowiła rnch.

Zawalenie się żelaznego mostn na rzece Sohwar- 
ca pod Psyerbach, o czetn doniósł wczorajszy tele­
gram, przypisują fachowcy tej okoliczuośsi, że po­
wyżej mostu uszkodzoną została Urna obok fabryki 
papierń „SohloegemUhl”, skutkiem czego podmycie 
filarów środkowego przęsła było nienniknionem. 
Most na dłngo przed katastrofą zamknęła władza 
dla wszelkiego rnchn, znajdowali się na nim tylko 
trzej Indzie, a mianowicie dwaj strażacy pożarni, 
którzy osękami odbijali na bok płynące drzewo, 
tudzież zastępca gminnego nrzędn Goelles. Ci trzej 
tylko znaleźli śmierć w falach rzeki. Od wczoraj 
woda pod Payerbach opada.

W Anstryi wyższej położenie jes t rzeczywiście 
groźne. Do Linzn przybyły wczoraj osobnym po­
ciągiem trzy oddziały pionierów z Pragi i zaraz 
odeszły na miejsce swego przeznaczenia. W Gmun- 
den wczoraj rano deszcz przestał wprawdzie padić, 
ale woda jeszcze o srodz. l l  przed południem przy­
bywała. W okolicy Linzu zaczyna się wypogadzać. 
Szkody, dotychczas zrządzone, są bardzo znaczne. 
Most przy Pnchtheim, most tymczasowy w Weis, 
tudzież most między Dietfnrt i Altheim zoatały d. 
13 b. m. wieczorem zerwane. W powiecie polity­
cznym Steyr powódź zrządziła ogromne spustoszę 
nie. Drewniany most powyżej Steyr i żelazny most 
w Grobsraming uniosła woda. W Ebensee ustał 
wprawdzie deszcz, ale woda opada bardzo powoli. 
Dotychczas rnnęło 20 domów i wiele chat. Drogę 
do Ischl uszkodziły wylewy, a most został zerwa­
ny. Dokoła Schaerdingn wszystke stoi pod wodą.

Z Czech nadchodzą również niepomyślne wieści. 
Rzeki Malcza i Mołdawa wystąpiły z brzegów i 
zalały znacne przestrzenie.

W sąsiedniej Bawaryi również ulewne deszcze 
spowodowały wezbranie rzek i wylewy W nocy z 
dnia 13 na 14 b. m., jak donosi telegram z Mo­
nachium, filary mostu między Mtlhldorf i Rottbach 
zostały podmnlone. Pociąg nr. 977 runął ■ mestn 
i leży pod wodą na trzy aietty. Jeden^ tylko.do_ 
zorca wozów, niejaki Neulauser wyszedł cało, re­
szta persoualu, Leząca 6 osób, zginęła.

Półwiekowy jubileusz święciła wczoraj księgar 
nia i drukarnia Jana Bernarda Langego w Gnieźnie.

10.000 nekrologow z Dowodu śmierci cesarzo 
wej anstryackiej Elżbiety zebrało wiedeńskie przed­
siębiorstwo dla wycinków z gazet, pod firmą „Ob 
server“. Właściciel przedsiębiorstwa darował Wę 
grom ten oryginalny zbiór, mieszczący s.ę w 20 
tekach a ułożony wedłng państw.

Katastrofa w synagodze podczas „dnia sądne­
go” zdarzyła aię w Łęczycy. W oddziale dla Ko­
biet , skutkiem obalenia lampy, wynikł popłoch. 
W tłokn, jaki powstał n wyjścia, zadnsaono 32 ko­
biet i dzieci. Wiele osób jest raauyeb

Złodziej" i chloroform, w  Frankfurcie nad Me­
nem policya uwięziła na dworca kolei dwóch mię­
dzynarodowych rzezimieszków, którzy w śledztwie 
podali się jako Alfred Allen z Nowego Jorku i Joan 
Patów z Barcelony. Przyehwyoono ich w wagonie 
w chwili, gdy jakiegoś podróżnego usiłowali obra­
bować. Znaleziono P«y nich chusteczki, napojone 
chloroformem.

40.000 gęsi odeszło w osobno na ten cel zbu­
dowanych wagonach z W arszawy do Rnmmekbnr- 
ga (w Prusach). Tylko mała część tego transportu 
doBtanie s;ę zaraz na targ. Przeważna część będzie 
przez pewien czas tuczoną i potem dopiero pójdzie 
na targ berliński, który pochłania w Europie naj- 
w;ekszą liczbę gęsi.

Towarzystwo geologiczne niemieckie odbywa 
w Monachium swe 44 doroczne zgromadzenie.

Pomiędzy nczestnikami z państw obcych bierze 
ndzia w zgromadzeniu profesor lwowskiej politech 
niki p. Niodzwiecki, jako jedyny reprezentant tej 
gałęzi wiedzy w Anstryi.

Schoenerer i jego córka, w  Wiedniu opowia­
dają, że jedyna córka radykała i milionera, Schoe- 
nerera, bardzo ładna panienka, rozkochała się w pe­
wnym młodym sekretarzn ministeryalnym ...Polaku, 
i z energią, dziedziczną w tym rodzie, oświadczyła 
ojcn, że za nikogo innego nie wyjdzie. Tymczasem 
zaś wspólnie z m atlą , gorliwą katoliczką, wstrzy­
muje ojca od tylokrotnie już zapowiedzianego przej­
ścia na protestantyzm.

Brygand tureccy uprowadzili, jak to już do­
nieśliśmy, jednego z zamożnych mieszkańców Salo­
niki, niejakiego S. Simotę, w okolicy macedońskie­
go miasteczka KlisBnry i zażądali tytułem wyknpn 
100.000 złr. Wypadek ten zdarzył się kn końco­
wi przeszłego miesiąca, a dotychczas mimo gorli­
wych prstnkiwań na ślad złoczyńców nie trafiono. 
Napad naetąpił podefcas wycieczki, którą w prze­
ślicznej okolicy Klisanry odbywał Simota w towa­
rzystwie swej żony, siostry i szwagra Mikołaja Ne- 
sy. Mieli uzbrojonego służącego i dwie dziewczyny 
do posługi. Gdy przybyli do celu wycieczki, urzą­
dzili namiot i zasiedli do spożywania zapasów ży­
wności.

Towarzystwo ujrzało się niespodziewanie otoczo­
ne przez kilkunastu bandytów. Nesa, silny mężczy­
zna pochwycił za karabin i zmierzył się do bandy­
tów, wzywając zarazem służącego, ażeby nezynił 
użytek z rewolweru. Zsledwie wymówił ie słowa, 
padł przeszyty knlą, a bandyci wydali pojmanym 
rozkaz, ażeby nikt się nawet nie mszył. Ranny 
Nesa przyczołgał się do pobliskiego potoku, na- 
ezerpsł ręką wody, napił się i nmarł w kilka mi

nut potem, Służący nkrył się za jednę z dziewczęt 
i celnym strzałem powalił najbliższego bandytę, 
ale w odpowiedzi padł ze strony rozbójników także 
strzał, który powalił niewinną dziewczynę. Słnżąey 
nmknął, poczem bryganei resztę osób powlekli w 
góry. Późną nocą wypuścili wszystkich na wolność, 
zatrzymawszy jako zakładnika Simotę.

Gaston Tissandier, znany aeronanta francuski, 
redaktor i założyciel czasopisma L a  Naturę, zmarł, 
jak jnż doniesiono przed kilkn dniami, lissandier 
urodził się w r. 1843 i był z zawodu chemikiem. 
Przez 10 lat pełnił obowiązki dyrektora narodowe­
go laboratorynm chemicznego, leez od młodych lat 
oddawał się z zapałem aeronautyce i jeśli nie ruz- 
wiązał stanowczo sprawy kierowania balonami, to 
posunął je znacznie naprzód. GaBton Tissandier 
wznosił się 44 razy balonem, a między innemi pu­
szczał się w podróż napowietrzną w czasie oblęże­
nia Paryża. Do najwięcej słynnych jego wzlotów 
należy dokęnany w roku 1875, w czaaie którego 
o mało życia nie stracił. Dwaj jego towarzysze Si- 
vel i Croce Spinelli udusili się w rozraedzonem po­
wietrzu w czasie podróży balonem „Zenith”, który 
dosięgnął wyżyny 8600 metrów, podczas gdy Tis- 
sandier ocalał. Na wystawie powstechiej paryskiej 
w r. 1878 fnnkcyenował balbn-captif Tissandiera, 
o 12.000 metrów knbicz-ych objętości, a w roku 
1881 wystawił tenże model aerestatn z elektry­
cznym przyrządem do kierowania. Titmaadier byt 
od r. 1886 członkiem wojskowej komisyi aercaau- 
tycznsj.

ElektrosCI iptor. Angielski inżyniem, p. Ramm, 
przedstawił niedawno Towarzystwu inżynierów lon­
dyńskich szczególny w swoim redzajn aparat, ta  
pośrednictwem którego rozmowa telefoniczna samo­
dzielnie spisaną zostaje, a jak donoszą z Wiedaia, 
można ten przyrząd do każdego telefonn przyłączyć, 
ta k , że w nieobecności abonenta kreśli ten przy­
rząd treść rozmowy w głoskach łacińskich na pa 
pierowym pasku, podobnie, jak w telegraficznych 
aparatach Morsego. Podobne, ale niendałe próby 
robiono z fonografami, połączonemi z telefonem.

Konkursy. Przy sądzie powiatowym w Niska 
opróżnioną została jedna posada starszego ofieya<ra 
kancelaryjnego w IX randze. Podania o powyższą, 
lnb przy innych sądach opróżnić się mogfbą posa­
dę starszego ifiayała kancelaryjnego wnosić należy 
do 30 września b. r. do prezydnm sądu obwodo­
wego w Rzeszowie.

Przy tarnopolskiej izraelickiej szkole głównej 
jest do obsadzenia posada dyrektora tejże szkoły. 
Do pnrady tej przywiązana jest roetna pensya 80j  
złr., 100 złr. za kierownictwo, 300 złr. na pomie­
szkanie. Należycie udokumentowane podania wnieść 
należy najpóźniej do 1 listop-da b r. do przeło- 
żeństwa tborn izraelickiego w Tarnopola

Licytacye. Gema miasta Brody w Galicyi za­
mierza w najkrótszym cztsie zaprowadzić oświetle­
nie gazowe, lnb elektryczne. Firmy krajowe i za­
graniczne, względnie pojedyńote oaoby, oddające się 
podobnym przedsiębiorstwom, do dnia 1 grudnia 
b. r. mogą wnieść oferty z przytoczeniem ceny i 
warnnków, pod któremi i na jak długi czas goto­
we są własnym nakładem zaprowadzi rzeczone 
oświetlenie. Potrzebnych wyjaśnień udzieli magi­
strat , gdzie. również Bkopiować można sytnaeyę 
miasta.

Z  k a l e n d a r z a .  W piątek, 15 września: Ni- 
komedesa m. i Emila; w sobotę, 16 września: Lu­
dmiły m. i Edyty p.; w niedzielę, 17 września: 
Piętna św. Franciszka.

Wschód słońca w piątek, 15 wrseśaia, c godz. 
5 m. 18, zaehód o godz. 5 m. 52. Długość dnia 
g, 12 m. 34,

■  k i a h .  • b n e r w a to r y m m .  Dnia 14 wrze­
śnia pochmurno, wibczorem deszcz; termometr od 
+ 7 ,9 °  C. doszedł do -ł-16,50 C Bzrcmetr idzie 
zwolna w górę.

Dnia 15 września o «odainie 7 rano stan barome 
trn bya 739,3 mm., „annemetra -|-11,8# C. Wiatr
zaehodti.

Repertoar teatru miejskiego.

W s o b o t ą  16 września: „Anonimy”, farsa w 
3 aktaeh Mars’a i De8valliers’a, tłom. z francu­
skiego (nowość).

W n i e d z i e l ę  17 września: „Anonimy”, farsa 
w 3 aktach Mars’a i Desvalliers’a (po raz drugi).

W p o n i e d z i a ł e k  18 września teatr za­
mknięty.

We w t o r e k  19 września: „Anonimy” (po raz
trzeci).

We ś r o d ę  20 wrześzia: „Woźnica Hensiel”, 
sitaka w 5 aktach Gerharda Hauptmnnnn (przed­
stawienie popularne).

N p r a w j’ s ą d o w e .
K r a k ó w ,  15 września.

(„Bocian11 przed sądem).
Dziś toczyła się przed sądem przysięgłych roz­

prawa karna przeciw pp. Stanisławowi Lipińskiemu, 
odpowiedzialnemu redaktorowi humorystycznego pi­
semka Bocian w Krakowie, i Konstantemu Krnm- 
lo wekiem u , literatowi, zamieszkałym w Krakowie,
0 występek obrazy czci, popełniony drukiem.

Jako itroza oskarżająca stają pp. Ludwik i Ma­
rya Pietroniowie, na których Bocian napadł w sze­
regu artykulików, pisanych wierszem i prozą. Treść 
artykułów zarznea Pietroniom, że prowadzili ka­
wiarnię przy nlicy Karmelickiej, która stała się sie­
dliskiem rozpusty, a p. Pietroń, mająe obok zakład 
fryzyerski, opuszczał na pół ogolonych gości i szedł 
bawić się do „icteresu” żony wraz z wesołymi jej 
gośćmi. Artykuły noszą tytnły: „Państwo Pietronio- 
niowie skarżą”, „Mój Lndwiczkn”, „Córka respi- 
cyenta”, Mańka Zawzdika”, „Herbata u Pietronio- 
wej” i „Pan Pietroń prostnje”.

Początkowo wniósł p. Pietroń doniesienie kanie 
przeciw p. Lipińskiemu o wymuszenie prenumeraty 
groźbą szkalowania, prowadzenia jednak rozprawy 
w tym kiernnkn zaniechano i przedmiotem obecnej 
rozprawy jest tylko obraza czci,

'Trybunałowi przewodniczy r. Katyński, jako wo- 
tanci zasiadają radcy Uje ski i Pietseh Oskarżenie 
wnosi adw. Abłamowioz, bronią adwokaci Fryling
1 Kulczyński.

Z początkiem b. r. p. Pietroń był prenumerato­
rem Bociana, ponieważ jednak gcśeie zaezęli mu 
cdradzać trzymanie tego pisma, jako nieprzyzwoi­
tego, przeto od kwietnia odmówił p. Lipińskiemu 
wpłacenia należytoźoi ta dalszą preaumeratę. W na-
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•tępnym i  15 kwietnia numerze ukazał się arty­
kulik „Mańka Zawadzka", uwłaczający pp. Piętro 
niom.

Wskntek tego artykułu p. Pietroń, spctkawszy 
p. Lipińskiego, iło iy ł za cały rok prenumeratę i 
Omówił się z nimi że w zamian za to Bocian u 
mieści sprostowanie. Istotnie w następnym numerze 
pojawiło się sprostowanie, lees takie, które ubli 
iało oskarżycielowi. Od tego czasu umieszczał B o­
cian szereg wymienionych artykułów, które nietyl- 
ko monlat* *1® także materyalną szkodę przy ni o 
■ły oskarżycielom. Oskarżeni, przedstawiając ka­
wiarnię PP; Pietroniów, jako dom rozpusty, spra­
wili, że wiem gości przestało doń nozęBzczać.

Tyie b  ri trefyi aktu oskarżenia.
Oskarżeni do winy się nie pooznwają. P. Lipiń­

ski i P Krumłowski °hcł  prowadzić dowód prawdy, 
a zLrazem twierdzą, że się pogodzili z oskarżycie­
lami i umieścili sprostowanie. Jeżeli sprostowanie 
było humorystyczne, to tylko dlatego, że trzeba 
je było dostroić do tona całego pisma.

Jako dowody pogodzenia się z oskarżonym po­
dają oskarżeni świadka p. Cichowicza, a jako do 
wód prawdy, £e n wyższa zabawa" ma miejsce w 
kawiarni P- Pietroniowej między iunemi świadka 
Maryę Zawadzką. Świadkowie ci nie stanęli, ponie- 
wnż nie byli obecni w Krakowio. Zawezwanie świad 
ka Maryi Zawadzkiej wzbudziło seusacyę w sali, 
Ze w*ględa na osobistość, snsaą z ulotnych wier­
szyków t ‘ Krnmlowskiego.

N jtidj wśród licznego audytorynm, zapełniają­
cego salę był bardzo podobny do tego, jaki pa 
nował n» „K ilow ej przedmieścia". Wszyscy cie­
kawi byl> z )baczyć „Mańkę".

Pytań było trzy. Pierwsze dotyczyło p. Stanisła 
wa Lipińskiego, jako autora jednego z artykulików, 
nmieszesonych w Bocianie. Pytanie to zajmuje się 
tern czy P- Lipiński winien jest przekroczenia obra 
zy czci, jako antor. Drugie pytanie jest tej samej 
treści, co pierwsze, a odnosi się do p. Kruffiłow 
skiet'0. Trzecie pytanie ma stwierdzić, czy p. Li 
piński winien je s t, ż e , jako redaktor czasopisma 
Bocian, umieścił i wydrukował artykuły, uwłacza­
jące bezpodstawnie ludzkiej ozci ?

Do przemówieniach oskarżenia i obrony pp. przy- 
sięgli po krótkiej naradzie jednogłośnie na wszyst­
kie trzy pytania odpowiedzieli przecząco.

Na podstawie tego werdyktu trybnnał uwolnił 
bp. Krnmłowskiego i Lipińskiego ud oskarżenia. 
Pp. Pietroniowie tDtją tsp ła ić  koszta postępowa­
nia sądowego.

rytusu i cukru. Izba handlowa, chcąc stronom 
interesowanym ułatwić korzystanie z tych ulg, 
przygotowała formularze odnośnych podań i u- 
dziela je bezpłatnie za zgłoszeniem się do se- 
sekretaryatu Izby (gmach pocztowy, I piętro).

Izba handlowa w Krakowie donosi: Dyrekcya 
kolei państwowej w Stanisławowie rozpisuje do­
stawy materyałów, potrzebnych w r. 1900, a 
mianowicie: wyroby z lanego żelaza: łożyska 
wozowe, klocki hamulcowe, sprężyny płaskie i 
ślim akowe, jakoteż wyroby metalowe blacha 
miedziana, nasady miedziane do rar, rary mie­
dziane, sztaby miedziane, drut miedziany, cyna, 
antymon, ołów, rury ołowiane, plomby z ołowiu, 
blacha mosiężna i drut mosiężny, blacha i drut 
pakfongowe, blacha cynkowa, cynk.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa 
w Krakowie oraz dyrekcya kolei państwowej 
w Stanisławowie.

Dostawy. Dyrekcya kolei państwowych rozpi­
suje dostawy materyałów na rok 1900, a miano­
wicie: różnych odlewów Żelaznych, haków do 
ciągła wozowego (Zughaken), blachy miedzianej, 
rnr m iedzianych, drutu miedzianego, cyny itd.

Bliższych informacyj udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie.

Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 
Związku hodowców i handlarzy bydła we Lw o­
wie" z odbytego w dniu 14 września 1899 targu 
w Krakowie na Prądniku Białym.

Spęd 111 sztuk.
Rozkupili wszystkie sztuki knpey miejscowi.
Towar z paszy płacono po 27—31V* złr. za 

100 kg. żywej wagi.
Usposobienie było bardzo ożywione z powodu 

wielkiego popytu.

jako świaddk, lekarz powiatowy dr. P r o k e s z ,  
który dokonał oględzin zwłok Agnieszki Hruzy. 
Zeznał on, że Hruza um arła wskutek upływu 
krwi. Na zapytanie przewodniczącego odpowiada 
dr. Prokesz, że w zwłokach znaleziono zaledwie 
kilka kropli krwi. Zeznał ten świadek, że nie 
przypuszcza, aby jeden człowiek mógł, bez wspól­
ników, dokonać tej zbrodni.

Morderstwo w Polnej.

Gauryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki 1 l« i r « f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 ztr.

• a d n o i t i  santiw e I w a c t i e  i a r ty i ty n e .

— Renesans w Polsce. Zabytki sztuki z wieku 
i XVII zebrał i objaśnił Sławomir Odrzywol-

w Krakowie.
Poa tym tytnłem pojawiło się w tych dniach ua 

Półkach księgarskich dzieło, wydane nakładem fir 
A. Schroll et Comp. w Wiedniu, obejmujące

9*dzic8iąt tablic fotolitogr^fowanych i śsnstł#- 
•iiakow^ł il M j ą y łh  aabytków architektury i prze­
mysłu artystywnego w nasaym kraju. Działo wj- 
Luo ozdobnie ma krotki tekst ilustrowany cynko 
Opiami i objaśniający zajważmejjze daty historyczne 
**bytków, pomieszcztnyeh w dziele.

— Tow. miłośników hlstoryi Krakowa rozpo 
(seto druk III tama „Rocznika krakowikiego", a 
w najbliższych dniach wypuści w obieg pracę p. 
Iłład  Łnaaezkiewicza o wsi, opactwie i kościele 
Parafialnym w Mogile, do której w połowie wrze­
śnia zwykli Krakowianić podróżować.

Praca ta, znanego znawcy budownictwa i historyi, 
ozdobiona 17 wybornemi rycinami, będzie koszto­
wać tylko 25 et. jako jeden z tomików taniej po- 
Pnlarnej „Biblioteki krakowskiej". Wybierający się 
”» odpust w Mogile powinni się zsopatrzyć w tę 
pouesającą książkę.

Towarzystwo miłośników znajduje nznanie coraz
więks-e za rogatkami Krakowa , a w tych dniaeh
przystąpili do niego jako członkowie założyciele z
i iłaaką po 100 złr pp. Władysł-w hr. Zamoyski
i  Zakopanego i ks. Zdzisław Czartoryski z Roko­
szowa.

— K. Ł ukow ski. R u c h l a  T i n l i k .  Powiast
iH 8 j* 53.

Z wie ą  znajomością stosunków żydowskich i 
sp o r, dozą bezpretensyoaaiiieg 3 unmorQ „ kreślo 
n ,  obrazek, p rzyn; barw ną mo„ ik szczegółów z 
życ.a ałopetów  ■ s p . r t w i « |  bohaterki opowiada 
a ia , knpoowej Rncnli I i m i k ,  operującej wśród In 
dności jednego z miasteczek K rólestw a Polskiego. 
A rtystycznej w aitjśo i drobiazg ten nie _j* iaducj, 
*le przeczytać go można z przyjemnością dla wiel­
ce oryginalnego Stylu i kolorytu.

— , P rosiv O głos", zbiór toastów wierszem i 
prozą. Warszawa. 8tr. 136. .

Jest to abiorek okolicznościowych wierszy i mów, 
sastosowanych do różnych uroczystości rodzinnych, 
praeznaozony dla niytkn tych , co z braku czasu, 
lub odpowiedniego wykształcenia, nie są w stsnie 
Sami obmyśleć i atreścić w słowie okolicinościowe- 
K° toastn, luk mowy. Zbiorek jest obfity i ułożo- 
■y aręoznia.

Dział ekonomiczny.
Dyrekcya kolei państwowych donosi, że z po 

wodu usunięcia się nasypu kolejowego na prze­
strzeni Borszczów-Iwanie puste, został ruch wszy­
stkich pociągów na 2 lub 3 dni wetrzymany.

Wszechświatowa produkeya zboża. W ęgieiskie 
“ inisterdtwo rolnictwa ogłasza cyfry wszech­
światowej produkcyi zboża w roku 1899. Oka­
zuje się, że ogólny n i e d o b ó r  (w stosunku do 
lat normalnych) wynosi około 102 milionów 
hektolitrów. Z nich przypada : na Rosyę 8 mi­
lionów, na W ęgry tyleż, na Rumunię 8 5 milio­
nów, na ladye 3 5 mil. hektolitrów. Więcej nad 
°ormę obrały  : Stany Zjednoczone o 4 miliony 

**‘olnrów, Argentyna 7 mil. hektol., zaś wszy­
s tk ą  inne państwa dały niedobór.

Izba handiown w Kranówie donosi: Na mocy 
rozporządseaił cesarskiego z dnia 11 lipca b. r.
Przysługuje fabrykantom likierów, pracującym
wm?* 3R0r* P° za 6 ranice monarchii, prawo spro- 

*aQi* wolnego od podatku spożywczego spi-

(Korespondencya „Nowej Reform yu.)
K u t n a l i o r a ,  14 września.

Dotychczasowy przeDieg rozprawy, a zwła­
szcza zeznania świadków, przesłuchanych w 
dniu dzisiejszym, nii wróżą dobrze dla oskar­
żonego. Twierdzenie świadka Pesehaka, utrzy- 
mnjącego stanowczo, ze w dniu i przypuszczal­
nym czasie popełnienia zbrodni widział Hilsne- 
ra na miejscu czynu i w towarzystwie dwóch 
ludzi, usiłuje obrona osłabić wykazaniem, że 
ciemna przeszłość Pesehaka każe wątpić o jego 
prawdomówności.

Brat oskarżonego i skorzystał z przysługujące­
go mu prawa i od składania zeznań nię uchy­
lił, czem iiilnie zaniepokoił przyjaciół Bilsnera. 
Niedźwiedzią przysługę oddała oskarżonemu 
eiotka jego, która, chcąc m i bj,ć pomocną w 
przeprowadzeniu dowodu alibi, tak poplątała 
się w zeznaniach, że prokurator widział się 
zmuszonym zażądać aresztowania lej i wytoczę* 
nia śledztwa. Niewyjaśnioną jest na razie kwe- 
stya, kto byli ci ludzie, w których towarzy­
stwie w dniu i blisko miejsca czynu niektórzy 
świadkowie spotkali oskarżonego. Mieli to być, 
ua podstawie zeznań świadków, żydzi: Bertold 
Fried i Ignacy Beran, tymczasem okazało się, 
że Fried w ewym dniu leżał w szpitala, zaś 
Beran odgadywał w Polnrj dziesięciodniową 
karę aresztu za włóczęgostwo i ukończył ją 30 
marca, czyli dzień po wypadku.

Atmosfera w mieście nienormalna, ladzie roz 
gorączko wani, kursuje pełno plotek i najroz­
maitszych pogłosek, powtarzanych skwapliwie 
przez tłumy. Z powoda tego, że tylko bardzo 
mało ludzi przysłuchiwać się może rozprawie, 
wszyscy inni gonią nerwowo za wiadomościami 
z sali rozpraw i każde powiedzenie biorą za 
prawdę i tu rodzą się najrozmaitsze pogłoski, 
które, idąc z ust do ust, rosną i przeinaczają 
się do nicpoznania.

Dziś, jako w dniu sądnym, przysługiwało o- 
skarżonemu prawo zażądania przerwy w roz 
prawie, z którego to prawa jednak nie korzy­
stał. W ładze zarządziły na dzień ten środki o- 
strożnośei, aby uchronić żydów od ewentualnych

W nocy odstawiono do sądu jakieś indywi­
duum; natychmiast gruchnęło w mieście, że jest 

Beran, rzekomy towarzysz, a może wsnólnik 
Hilsncra. Okazało się jednak, że i to tylko fał­
szywa pogłoska.

(Telegram „Nowej Re form yu.)
Kutltahora, 15 września. Wczoraj po połu­

dniu przesłuchano w dalszym ciągu kilku rze­
czoznawców, sądowych lekarzy, którzy zeznali, 
że plamy na spodniach H ilsrera pochodzą od 
krwi ludzkiej.

Na zapytanie obrońcy, jeden z ekspertów, dr. 
Hladik, odpowiedział, że wprawdzie z całą sta 
nowczością nie może twierdzić, jakoby plamy 
pochodziły od krw i ludzkiej, ale że przemawia 
za tern wszelkie prawdopodobieństwo.

Obrońca wniósł wobec takich niepewnyeh o- 
rzeczeń o zażądanie opinii faknlteto lekarskie­
go, wniosek ten jednak trybnnał odrzneił.

Matka oskarżonego, Marya Hilsner, korzysta
z prawa i zrzeka się świadczenia.

Z kolei przyszło do żywszych scen podczas
przesłuchania jednego z redaktorów antysemi­
ckiego pisma, wychodzącego w Wiedniu, D  u-
tscl s Yolksblatt: Arnolda bchwera.

Schwer zeznał, że umieścił był swego a 
w Yolksblacie a rty k u ł, w którym rzezakowi 
Kurzweilowi zarzucił był zbrodnię zamordowa­
nia dziewczyny. Wówczas Kurzweil zaskarżył 
pismo do sądu. Schwer udał się do Polnej dla 
dalszego badania faktu i tam poznał brata o- 
skarżonego.

Co do Berana, którego posądzano w Yolks- 
blacie o współwinę w zbrodni, to świadek twier­
dzi iti stanowczością, że dnia 22-go marca wi­
działo go kilka osób na ulicy i podtrzymuje 
stanowczo to twierdzenie, jakkolwiek przewo­
dniczący przedłożył mu pismo urzędowo. Btwiei 
dzające, że Beran do dnia 30 marca siedział w 
więzieniu. Schwer obiecuje to udowodnić 7-miu 
świadkami. Na odnośne zapytanie obrońcy po­
wiedział Schwer, że umieszczony w Deutsches 
YoRsblatt artykuł o zbrodni rytualnej „ b y ł  
ż a r t e m " .  W sali powstało poruszenie, a o- 
brońca w yraził ubolewanie z powodu drukowa 
wania takich żartów , zarzucających lud nom 
ciężkie zbrodnie i podszczuwających masy. 
."IRozprawę przerwano do piątku.
AKutnahora, 15-go września. Dzisiaj zeznawał,

Tiliinfiini I tilifulizm
wiadomości „Nowe! Reformy",

Lwów, 15 września. (Telefonem.) Na konfe- 
rencyi nauczycielskiej (krajowej) pp- Szyndler 
(Kołomyja) i Sokołowski (Dolina) wygłosili re 
ferat o materyale naukowym w szkołach 5 i 6 
klasowych.

P. Niżankowski domagał się wyeliminowania 
z nżytku szkolnego podręcznika fizyki Natan- 
sohna.

P. Rybak domaga się, aby dzieciom szkół
iejskich udzielano 3-dniowyoh urlopów podczas 

robót Dolnych.
Lwów, 15 Września. (Telefonem.) Za rabunek 

skazm i zostali: Krzyżanowski na 3, Bilo na 6 , 
a Balkowski na 5 lat ciężkiego więzienia. Czwar­
ty oskarżony Kozyra został uwolniony.

Stryj, 15 września. Od świecy zapaliła się 
w kościele firanka. Przytomności obecnych za- 
wdzięczyć należy, że pożar się nie rozszerzył.

Stryj, 15 września. Zbankrutowała tu od lat 
30 istniejącą firma Leona Liebormana.

państwa i konserwatywna wielka własność od­
były wczoraj wspólną naradę. W edług wyda­
nego komunikatu omówiono tamże polityczne 
położenie w ogólności, wraz z uwzględnieniem 
odezwy prezydenta Fuchsa. Zgromadzeni skon­
statowali zgodność poglądów, oraz uchwalili s o- 
l i d a r n o ś ć  p o s t ę p o w a n i a  obu klubów 
w tej kwestyi.

Wiedeń, 15 września. Recrganizacya austr. 
obrony krajowej, polegająca na powiększeniu 
ilości pułków, rozpocznie się już z dniem 1 
października br. W przyszłym roku utworzonych 
będzie 8 pułków obrony krajowej, z czego przy­
padną dwa na korpus krakowski (do którego 
należa: północne Morawy, Śląsk i Galicya za­
chodnia). a dwa na korpus przemyski.

Wiedeń, 15 września. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz zamianował dyrektora gimnazyum w Pod­
górzu, radcę szkolnego, Tomasza S o ł t y ^ i z a ,  
dyrektorem III. gimnazyum w Krakowie, Józefa 
S ł o t w i ń s k i e g o  dyrektorem gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie, a Stanisława R z e p i ń s k i e ­
g o  dyrektorem gimnazyum w Nowym Sączu.

Minister oświaty nadał profesorowi gimnazyum 
w Podgórzu Antoniemu L a s o n o w i  posadę 
profesora w gimnazyum św. Jacka w Krakowie, 
a zastępcę nauczyciela w gimnazyum św. Anny 
w Krakowie Stanisława P a r d y a k a ,  mianował 
rzeczywistym profesorem gimnazyum w Podgórzu.

Wiedeń, 15 września. Z Petersburga donoszą, 
że spotkanie cara M i k o ł a j a  z cesarzem Wil­
helmem, podczas pobytu cara w Niemczech, jest 
rzeczą postanowioną. Czas i miejsce spotkania 
dotąd nie oznaczone.

Wrocław, 15 września. W kopalniach Susno- 
wickich podczas wysadzania w powietrze węgli, 
zdarzyła się eksplozya nabojów dynamitowych, 
przyczem g górników zostało zabitych, a pięciu 
ciężko rannych.

Paryi, 15 września. Budżet na rok 1900 wy 
kazuje dochód w sumie 8.523,133.019 franków, 
rozchód w sumie 3.522,615.019 franków. Wy­
datki zwiększyły się w porównaniu z r. 1899
0 45 milionów, z czego na ministerstwo wojny
1 m arynarki przypada 36 milionów.

Na wzruSt tych pozycyj złożyły się wypadki 
w Faszodzie, potrzeba posiłków dla Algieru 
i budowa nowych okrętów.

Rzym, 15 września. Sąd apelacyjny przychy­
lił się do wniosku prokuratoryi, żądającej po­
ciągnięcia do odpowiedzialności posłów B i s s o -  
l a t i ,  d e F e l i c e ,  P r a m p o l i n i  i M o r g a r i ,  
którzy na burzliwem posiedzenia Izby posłów 
w dniu 30 czerwca b. r. poprzewracali urny w 
sali posiedzeń. Posłowie ci stawieni być mają 
przed sąd przys'ęgłych.

Petersburg, 15 września. Journal de S t. Pe 
terśbourg uwagi swoje o procesie Dreyfusa koń 
czy temi słowy: Chodziło o obronę poważnych 
spraw i te uratowano. N ikt jednakże nie myśli
0 tem, aby żądać stosowania surowych środków 
dlatego, że uczucie narodowe zwyciężyło. Teraz, 
gdy sprawiedliwość wyrzekła ostateczne słowo, 
rależy swobodnie rozważyć wymagania ludzko 
ści, które w tej, już do bistoryi należącej spra­
wie, winny znaleźć zastosowanie.

Petersburg, 15 września. Z okazyi procesu 
belgradzkiego Swiet wyraża nadzieję, że obecnie 
król Aleksander pochwyci władze w swe ręce, 
na nim bowiem opiera się przyszłość dynastyi
1 Seibii, Raz nznać trzeba, że król Aleksander, 
jako król i przedstawiciel dynastyi, jest jedy­
nie sam królem, a wszyscy inni są jego podda­
nymi. Każdy patryota go poprze. Wszelkie inne 
zapatrywania powodują tylko zamieszki.

Petersburg, 15 września. Prawilelsltęiennyj 
Wiestnik donosi, te  wypadki aasłabnięcia o 
charakterze infekeyjnym, które zdarzyły się 
w Sam arie, wedłng urzeczenia profesorów W y 8 
s o k o w i e z a  z Kijowa i C z y s t o w i c z a  
z Petersburga były wypadkami spomplikowa- 
nej malaryi, a nie dżumy.

Rząd kwarantanę zniósł i uznai Samarę, jako 
wolną od epidemii.

K apstadt, 16 września. O stanowisku rządu 
transwaalskiego wobec depeszy C h a m b e r ­
l a i n a  nadeszły sprzeczne wiadomości. Uchodzi 
jednakże za pewnik, że propozycye angielskiego 
rządu zostaną prawdopodobnie przyjęte, z za­
strzeżeniem zwierzchnictwa na zasadach kon- 
wencyi z r. 1884.

Policya pruska przeciw Polakom.
Foznańj 15 września. Towarzystwo „Czytelni 

dla kobiet" otrzymało od dyrekcyi policyi pi 
smo, na mocy którego, z inieyatywy regeneyi 
poznańskiej, z a k a z a n o  b e z p ł a t n y c h  k u r ­
s ó w  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  zorgani­
zowanych przez rzeczone towarzystwo d l a  m ł o ­
d z i e ż y  n i e s z k o l n e j  w y ż e j  14 r o k u  ży-  
c i a.

Zakaz powołuje się na to, iż kursa owe przed­
stawiają s z k o ł ę  p r y w a t n ą ,  a na założenie 
szkoły towarzystwo nie miało pozwolenia; musi 
się więc o pozwolenie władz postarać, a tym- 
( za it> wykłady mają być natychmiast zawieszo­
ne, pod groźbą 100 marek grzywny, względnie 
3 dni aresztu.

Proces o zamach na Milana.
Belgrad, 15 września. Wczoraj przesłnehano 

oskarżonego P a v i c z e v i c z a ,  adwokata w Nie­
godnie, obwinionego o rozszerzanie broszury: 

Demon w Serbii", prowadzenie szyfrowanej 
korespondencyi z Proticzem i porozumiewanie 
się z Kiie2.eviczem na parę dni przed zama­
chem. Paviczevicz zaprzeczył wszyBtkiemu. N a­
stępnie zeznawał kapitan pionierów^ Mladen 
J o v a n o v i c z ,  komendant królewskich łazie­
nek na Sawie, oskarżuny o usuwanie żandarma 
w chwili, gdy król Aleksander się kąpał. Zona 
oskarżonego przyznała w śledztwie, że z spraw­
cą zamachu utrzymywała stosunek miłosny, na 
rozprawie jednak cofnęła to zeznanie, jako wy­
muszone podczas badań śledczych.

K n e z e v i c z  również zaprzecza istnieniu ja- 
kichkolwieu stosunków między nim a Jovano- 
viczową

łagodny smak niezawudnie zadziwi. Ale jest to 
obowiązkiem sumienia, a«eby dzieci już potem 
nie przyzwyczajać do kawy ziarnistej. Przyrzą­
dzić dla ni h pi rząt n'o mcnrą Kathreinera ka­
wę słodową, dajdc do niej, jak zwykle, śmie­
tanki i cukru. Będzie się mieć rozkosz, widrsc, 
jak  ten napój maleństwom wybornie smakuje, 

oue się pięknie rozwijają i dobrze chowają. 
Ale takżo chorzy i słabowici, przywyknąwszy 
raz do czystej kawy Kathreinera i jej dobro­
czynnego działania, p;ją ją z coraz większem 
zamiłowaniem. Ważną jest jednak rzeczą, aże­
by używać zawsze tylko „ p r a w d z i ­
w e g o  K . a t ł i r e l n e r a “ ,  " • a  
w znanych, oryginalnych paczkach.
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Specyaiista chorób skórnych i wenerycznych 
dr* Wfad* Żyd łowicz,

powrócif i ordynuje od 2 do 4 
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Służba hotelu „Macedonia" zeznała, że Kne-
zevicz w dniu zamachu całe przedpołudnie spę­
dził z Jovanoviczovą w jednym z pokoi hotelo­
wych, przy zamkniętych drzwiach i spuszczo­
nych zaluzyach.

Po skazaniu Dreyfusa.
Paryi, 15 wrześna. M atin  donosi, że r a d a  

m i n i s t r ó w  u c h w a l i ł a  u w o l n i ć  D r e y ­
f u s a  i że odnośny reskrypt ma być wydany 
we wtorek.

P a ry i, 15 września. Prasa prowincyonalna 
przemawia gorąco za ułaskawieniem Dreyfusa, 
a Figaro twierdzi, Ze oficerzy również są zdania, 
aby Dreyfusa ułaskawiono.

Rennas, 15 września. Rodzina Dreyfusa bawi 
tu jeszcze i codziennie odbiera liczne listy i a- 
dresy z wyrazami współczucia i sympatyi.

Petersburg, 15 września. Journal de St. Pr- 
terśbourg, organ dyplomacyi rosyjskiej, omawir- 
jąc  sprawę Dreyfusa i wyrok sądu wojennego 
w Rennes, pisze: „ P o w a ż n e  i n t e r e s y  były 
w grze i z o s t a ł y  u r a t o w a n e .  Ale nikt 
nie myśli obecnie żądać surowych środków, skoro 
p o c z u c i e  n a r o d u w . e  j u ż  z w y e i ę ż y ł o .  
Teraz, kiedy sprawiedliwość wypowiedziała swe 
słowo, można już poddać się Bwobodnie w y m a ­
g a n i o m  l u d z k o ś c i ,  które i w tej sprawie, 
odtąd historycznej, także udział swój mieć mu-

P e n s i o n  d e  F a m i l i e ,  na sposób zagrani­
czny urządzony, poleca pokoje z całkowitem 
utrzymaniem. Kraków, ul. Straszewskiego, 27.
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Adwokat dr Fechtilegen w Rzeszowie [
poszukuje

koncypienta.

„Flirt" „Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z pap t ru Sassuwskiego, wyrobu

S.W. Nibmojowskieoo we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 1545
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I -SUad fortepianów
W . B A R A B A S Z  i Sp . *

K r a k ó w ,  B y n e k ,  3 9 .  71 ^

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

* W la d w it ,  15 wrześniu 1899.

Sprzysiężenie rojalistyczne.
Paryż, 13 września. Journal de Debats dono­

si, iż śledztwo w sprawie sprzysiężenia, które 
ma sądzić trybunał stanu, wykazało, iż wszy­
stkie większe manifestacye ostatnich czasów, 
mianowicie na pogrzebie Feliksa F a u r e’a, pod­
czas wyboru L o u b e t a  na prezydenta, jakoteż 
podczas wyścigów w A u t e u i 1 —  zorganizo­
wane były w porozumieniu z ks. Orleanu i 
przez tegoż księcia subweneyonowane.

Tempó dodaje nadto, że w wielu miastach 
w y b i t n i  p r z e d s t a w i c i e l e  d u c h o w i e ń ­
s t w a  popierali i zachęcali rojalistów do a g i- 
t a c y i.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michał Konopiński.

13555 "

S y t u a c y a.
Wiedeń, 15 września. (Tdej.^ Donoszą tutaj, 

że prezes południowego klubu słowiańskiego, 
P  o v s 1 1 otrzymał już od Jaworskiego zapro- 
rizeni* na konferencyę w dniu 24 września. 

Praga, 15 września. Nar. L isty  piszą:
Jeżeli prezydent Fuchs sądzi że między Cze­

chami a Niemcami przyjść może do porozumie­
nia na podstawie programu niemieckiego, wy­
danego w Zielone Święta, to szkoda było jego 
trudu dla zwoływania koferencyi.

Co do akcyi Kathreina piszą Nar. L is ty : 
Nam bardzo przyjemnie, że di Kathreiu zasia­
da w większości, lecz nie mielibyśmy nic prze­
ciwko temu, aby, wraz całym inwentarzem 
swoich przyjaciół, przeniOoł się do mniejszości 

Praga, 15 września, ~  D- J ~-Klub czeski w Radzie

N A P ia Ł A J S J Ł(Artykuły w tym analś ni* pochodrąod B̂ Ukoyi.)
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„ węgierska złota . . .
„ koronowa . .

ta eye Banku austro-węgi, iskiego 
„ kiedrtcwa . .

Londyn ............................
Marki...................................................
SO-io Marko w H ................................
ŚO-to Frankówki . . .
VI łaskie banknoty................................
D u k a ty .........................................
Węgierskie Losy Premiowa , . .
L0S7 tureckie ....................................
ikeye  A n g io b a n k u ...........................
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Pewne wyleczenie. Wszyoy, którzy wskntek 
złego trawienia i zatkania doznają wzdęcia, bólów 
głowy, nie nuyą apetytu i dokuczają im inne do­
legliwości, wyleczą się zupełnie, niywając prawdzi­
wych Seidllckich proszków Molla. Cena pudełka 
wraz z opisem użycia 1 złr.

Codziennie wysyła za pobraniem pucztowem A 
MOLL, aptekarz o. i k. do»tawca nadworny. Wie­
deń , Turhlanben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach Żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galioyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na OBtatniej stronie.

~ j \T a jw lę k łłą  plagą naszych czasów
 jest ta wielka ilość cierpień nerwowych
sercowych, dolegliwości żołądkowych i t. d., — 
dla których najczęściej już w wieku dziecięcym 
pole uprawiono przez dawanie środków podnie­
cających, ja z :  piwo, wino, a w szczególności 
kawaa zwyczajna, która dla nerwów i czynno 
ści serca okazuje się tak szkodliwą. — Ż a d n a  
gospodyni, a zwłaszcza żadna m atka, po pozna­
niu tej niewątpliwej przyczyny późniejszych 
emrpień, me powinna młodzieży dawać kawy 
zwyczajnej'. Wszakże, na szczęście, jest dzisiaj 
rzeczą możliwą 1 da się to łatwo uskutecznić 
na korzyść rodziny, aby 8ię t.dzwycza.ć od ka­
wy ziarnistej, a przyzwyczaić do Kathreinera 
Kneippowskiej kaw y słodowej, która ma zapach 
i smak kawy zwyczajnej. — Brać z początku 
jednę trzecią część K atureinera kawy słodowej 
na dwie trzecie części kawy zwyczajnej, potem 
:.aś pół na pół, mleć obie razem i przyrządzić 
kawę w zw ykły sposób. Nadzwyczaj przyjemny

C e n i i L k  I z b y  h a u d l o w o j  i  
m y s ł o w o j  w  K r a k ' n v U  

z dnii 15 września 1899 r., godz.

I. Waiuty.
Ruble papierowe 
Marbi niusieckie 
Franki papierowe . 
30-m ftinkór. '..KI w złoci#

II. Uaty Zastawia.
% Listy imt. prom. B*vbu 

Luty zaotawno ,  alp

Li*y u ń lw u. Baiii-u kraj

1: I- VMt. T , . '
meok.  ...........................

4 % L. Mat. gal. T. k? ziew. 41-letnl«
* % L. ifcią.fcjJ.T. kr. hien.

Ili. Okllcstys * -«fy« rś*
4 *  GaUuyjdl* »bliga®T«

P»tyo_ita Krajowa « r. 1878 .
4% Fozyuaka kxaj»w» a r. IMS 
44  Foiyoaka mlaata Lwowa 
6% Ol AgŁcy* Bania kraj
41, *  .i%  nUgaujro kotajow# . . .

IV. Laty.
L*_j ifcliots Krakowa .

.  Stacisławewr

V. Akaye.
Akey# Banku kredyl w« Lwowie

hipot,
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W każdej aptece do nabycia pod nazwą P u d er n H sya" . —

u *



4 Nr. 211. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 16 Września 1899.

Zgubiono weksel
z dała 15 września 18'J9, na 200 zł., 
za trzy miesiące płatny, z podpisem 
Barbara Suska i dwoma iiinemi. — 
Ostrzegam przed nabyciem. J9i7 

Barbara Suska,
Kraków, ul. Graniczna L. 7, II. p.

Folwarls
za Wieliczką, do 100 morg. obszaru, z dobremi 
budynkami i urządzeniem domowem, * inwenta­
rzem i kreseeneyą 220 kóp zboża , 40 wozów 
paszy, ma do s p r z e d a n ia  lub zamiany Hi- 
pallt Weis*, Kraków, ul. Wielopole 14. 1911 1 3

!Drzewa owocowe!
wysoko - pienne , silne , z koronami: Jafo ło- 
n i e ,  (jra szW i, ś l i w k i ,  r e n k lo d y ,  
w ę g le  r k l, c z e r e ś n ie ,  w i ś n i e ,  50 ent 
do 60 ent. za sztukę. B r z o s k w in ie ,  m o ­
r e l e , n e k ta r y n y  (Brugnion). M a lin y ,  
a g r e s t ,  p o r z e c z k i ,  w in o  itp. D r z e ­

w a  i k r z e w y  o z d o b n e  itp. 
C e n n i k  wysyłam na żądanie opłatnie.

E. Uklański, zarząd ogrodów Olsza-Dwór, 
1906 1 10 poozta i stacya kol. Kraków.
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B u k ie t y  ś w ie ż e  ,  weselne,  balowe 
i imieninowe ;

W ie ń c e  ś w ie ż e , pogrzebowe, z szar­
fami i napisami;

W ie ń c e  r o b io n e , pogrzebowe, z na­
pisami i szarfami;

W ie ń c e  m e t a lo w e ,  grobowe, naj­
trwalsze i najpraktyczniejsze;

B u k ie t y  s z tu c z n e  i makartowskie, 
salonowe ;

K w ia ty  sztuczne i świeże, w koszy­
kach ;

L i ś c i e  pojedyncze , najrozmaitsze , do 
dekoraeyi salonów;

R o ś l in y  i  k w ia ty  sztuczne w wa­
zonach ;

C e b n lk l k w ia t o w e :  byacynty, tu­
lipany, narcyzy i t. p. ;

S z k łu  kolorowe i b ia łe , do cebulek 
hyacentowych;

M ie s z a n k ę  z ia r n  dla kanarków, 
5 klgr. woreczki po 2 zł., opłacone 
do każdej poezty ;

M ą c z k ę  k o ś c ia n ą  do roślin wazo­
nowych po 40 ct. 1 kilo ;

poleca po najtańszych cenach i w ogro-
mnyih wyborze — H a n d e l  n a s io n  

1 k w ia tó w
Z y g m u n ta  M ę k a r s k ie g o ,

Lwów, plac Halicki L. I.
(Zamówienia z prowincyi uskuteczniam
natychmiast — C e n n i k i  na żądanie 

opłacone). 1912 1 6

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich
i MAGAZYN KOHFEKCYI DAMSKIEJ

Maryi W łodarskiej
8 156 
N r. 4 ,

z Poznania, 1793 
w K r a k o w ie ,  u l i c a  S z e w sk a  

I .  p ię t r o  o d  fr o n tu ,
p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a , p ła s z c z e  , ż a k ie t y ,  według 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich.

Snknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegancyą, według żurnali 
paryoklch 1 angielskich, pa cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
kanfekoyl w Poznaniu ,  jest w mo: nośei zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań.

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

25.000 kilo
S O K U  M A L IN O W E G O

górskich świeżych jagód ma do 
sprzedania

JAM MICHNIK
w Bochni. i826 1010

CH. EtOSENBLATT
Kraków, ul. Grodzka L. 9.

Poleca swój nowo założony skład ze 
szytów własnego nakładu, papieru kan­
celaryjnego, konceptowego i listowego 
w kasetkach, również

Przybory szkolne
jako t o : artykuły do rysowania, malo­
wania, pergaminy, kalki, kartony, pa­
miętniki, albumy, notesy, bruliony, te­
czki, torby, paski na książki, oraz in- 
strumenta muzyczne i struny włoskie 
po cenach niskich i stałych. 18U 6 12

Pierwsza galicyjska Fabryka

sztucznego lodu
w Krakuwie, u'. Blskuplu 9 I I.

C E N Y  L O D U :
4 słupy (1 mc.) zł. 140 I */, słupa . . ct. 18 
1 słup . . . ct. 35 | ’/» słupa . ct. 12 
Lodn z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabryce po cenach dotychczasowych.

■ w  Dsstawy hurtem I stałe dustawy po 
cenach znacznie zniżonych. Porozumieć
się możn t w fabryce między godz. 8—12 rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
i łownie na składiie po cenach fabrycznych.

1577 22 150 Z a r z ą d  fa b r y k i .

\
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

W od a B iliń sk a
| wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych 
j sztucznych, będącego pod kontrolą Kom isyi przemysłowej

S jTowarzystwa lekarskiego,
używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem 
6  C e n a  f l a s z k i  tv  K r a k o w i e  1 5  e t.
! Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece

?J .  Wewiórsklego. 1896 10 0

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

U  Zaprowadzenia = -= = = = = -----

rządzeń osuszających
z patentowanemi przyrządami do osuszania powietrza

v  j  i  P P  w fabrykach
najrozmaitszego rodzaju 

podejmuje się
Ł n f t - T r o e k D n n g s a p p a r a t - A . - G .

W i e d e ń ,  V I I I . ,  L a n g e  O a s s e  2 5 p .  972 21 52
„ O R K A N " ,

M ona Proszki Seidlickle.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o ll.  
Trwały i pewny skutek tyeb 

proszków w najnporezywszyeb 
olerplenlaoh żołądka i trzewlów 
brzusznyoh, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i obroni- 
nzuem zaparolu Stoloa, w cier­
pieniach wątroby ,  załtojaoh, 
rwlo i hemoroidach, w najro, 
maitszych ohorobaoh kobleoyoh, 
zspewńił od wieln lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby hędą sądownie śolgune. 'M U  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w . a .

O I T K t l Ż B N I E .

Wódka francuska i sól Molla
D ra w d lis io  tlłllrn  ^ody , jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. M OLL  
r id W U tlw o  IJIKU i zamknięta plombą ołowianą „A. M OLL".

Wódka francuska 1 sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, r< ze 
gól ni o jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 

owstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszknły i nerwy.
Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 oentiw.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, o. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaebe.
Uprasza, się P . T. Publiczność w yra in ie  k^dać w yrobów  M OLLA i  U tylko te 

przyjm ow ać, które opatrzone są m oim  znakiem  ochr oni.y <n i poapist m. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han­

dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 37 0

ZAKOPANE.
Hotel i Pensyonat w nowym, z komfortem urządzonym domu, 
posiada na zimę pokoje z pościelą, opalem i światłem o d .  
I złr. za dobę. Kompletny pensyonat z pokojem o d  3 złr. 
za dobę. Miesięcznie taniej. — Prospekt na żądanie — Wjazd 
od Chramcówek. 1873 2 20

WILLA LILIANA.u

Ź i e l i & i i s k i  i  M E C H A N I K  !
K r a k o w i e ,  R y n e k  3 0 ,  l i n i a  A - B ,

poleca swój obficie zaopatrzony s k ł a d  wszelkiego rodzaju 
w y r o b ó w  o p ty c z n y c h , jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t p . ,  baterye I aparaty elektryczne 

lekarskie, telefony i dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od d- z ł ]po ł owo od złr. 6*50 wraz z futerałem i paskiem. — Okulary 
niklowe od złr. 1-25, penzner o i złr. 1-50. — Utrzymuje w znacznym wyborze s z tu c z n e  
o c z y  lu d z k ie .  — G tra p lio p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 złr., 85 złr. 
i 100 złr.; cylindry do tychże ograne po złr. 1-80, nieograne złr. 1 25. 1428 20 0

Lecznica Dra Tarnawskiego
■w Kosowie za Kołomyją jest otwarta 

jeszcze do końca października b. r.
1824 6 16

PRACOWNIA KAPELUSZY 
W ła d y s ła w a  M e n d e g o

w Krakowie, ul. Szewskiej L . 6, 
poleca P. T. Publiczności 

kapelusze miękie . . .  po złr. 1-30 
, dla chłopców , . — 90

Również przyjmuję kapelusze filcowe i słomkowe 
męskie I damskie do ułożenia podług najnowszych 

modeli. 1813 t  6

Subjekt młodszy dobrej konduity, 
z handlu papieru lub a r ­

tykułów religijnych, znajdzie umie­
szczenie w  handlu 1917 2 4

Juliana Kurkiewicza 
w Krakowie, Mały Rynek.

Fryzyer Kossowski
w  T a r n o w i e

poszukuje z d o ln e g o  s u b je k t a
od 1 października lub zaraz.

1868 3 3

D r a  F R Y D E R Y K A  Ł E N O IE L A 45 ,c8 0Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze-

aktdziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drod se ehe, dcznej jako balsam, w takim ra­
sie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skór;
tym balsamem, to juz - a za ] .itr*  r a n o  o d p a d a ją  p r a w ie
n ie z n a c z n e  U j  le ż e  z e  s k ó r y , k tó r a  s ta je  s i ę  p r z e z -  
to  l ś n ią c o  b ia łą  1 d e l ik a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwouośc nosa, .tłusz /enia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika i  o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g le la  m y d ło  b e n z o e s o w e , najłagodniejsze 
l najodpowiedniejsze mydło dla skóry, nmyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej apt< je, mianowicie: we Lwewle u Z. Ruekera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlawoaoh u Goliehowskiego nast. Mahl apt. Sehmiedt &
Fontin, droguerya; w Tarnepelu u Mar yana Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego
Adlera! J. Niesiołowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

C .  k .  a u § t r j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .  

W y c i ą g  2 Ł  r o z R ł a d u j a z d y
ważnego od dnia 1-go maja 1899  roku (według czasu środkowo - europejskiego).

Odjazd z Krakow a (względnie z Podgórza) a
6.15 rano miesz. Nr. 1625 z Krakowa (j>. Zwierz.)! 
6.80 osob. „ „ „ ze Zwierzyńca l
5.35 rs 10 poe. osob. 1032 z Podgórza Płaszowa f
541

6.81
6.38

rano poc. posp. Nr.
Nr.

Kraków-. 
PoJgórsa Pł.

8.00 rano pociąg osobowy Nr, 23 z Krakowa j

8.16 rano 
8.24 „

pociąg oeob. Nr. 15 z Krakowa 
„ „ „ z Podgórza Pł.

9.06 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa <j>. 3w.) 
9.19 „ n n > * Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc. ozob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9 . 2 9 .............................................. z Pedg. prz.

11.00 przed poł. poc. eiob. Nr. 13 z Krakowa 
U l i   ................................z Podgórza Pł.

1.08 po poł. 
1-22 „ „ 
1.80 .  „  

1.35 .  .
1.18 po poł. 
184 .  .

poc. nieoz. 1607 z Krakowa (p.Zw.
„ z Zwierzyńca 

i, „ 1034 z Podgórza
- Przyst.

d *  O ś w lę c lm a , ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

przystanku
d o  P o d w eło czy w ik , ma połączenie w Pode. 

Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Czortkowa, N. Sącza, a od 1 
lipea do 16 września aż do Orłowa), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro- 
sławin do Rawy Ruskiej i Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, 
Ławocznego i Suczawy, w E snem d&Brcd-w, 
w Fodwułouzyskacb do Kijowa i Ode*?, w Bor­
kach wielkich do Grzymałowa. 

z e  91 in n y  d o ln e i  ,  kursuje od 25 czerwca 
do 30 września.

de T a r n o p o la ,  ma połączeni- w Podgórzu 
Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do Wie­
liczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, Ławocznego i Czerniowiee. 

d o  H u s ła ty m *  przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
?órz-, ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 

Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia,
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc w Stróżach
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezo 
Laborez.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasłt i N. Zagórza, we Lwowie do Suczawy, 
w krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
ozynieo , w Borkach wielkich do Grzymałowa

) \ d o  O ż w lę o tm a , ma tam połączenie do 
Pi f pociągu błyskawicznego i osobowego do Wie-

j J dnia i W rocławia.

poc. miesz.

2.49 p« połud. poc. posp.

6J5 wieczór pee. eeeb. 
#•26 ,  „ „

443 z Krakowa \  dw W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Pogórzu
„ z Podgórza Pł. )  Płaszowie do Oświęeima.

d e  L w o w a  I ma połączenie w Tarno. ie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu do Chyrowa, wo Lwowie 
do Podwołoeijik i Suczawy.

Krakowa \  d o  T a r n o w a  ma połączenie w Podgórzu
Podgóna Pł. i P ł a w i e  do Suchy i Oświęeima, w Tarnowie

Nr. 5 z Krakowa

Nr. 17 z
ft n * do Nowego Sącza.

7 55 wieez. poe. miecz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)l d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Zs-
8 . 1 0  n n I  Z w i e r z y ń c a  V m a .  n n ł a A T f t n i 54 w  R t a w i n i n  i ł n  O ć w i n n i m a

8.15 „ .  oeob. 1016 z Podgórza Pł. (
tJ8 21

góri; ma połączenia w Skawinie do Oświęeima, 
Kalwai/i -to Wadowic, w Stróżach do Tarnowa,

przyst ) w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.00 wie.sór poe. nieoz. 463 z Krakowa \  d o  W ie l ic z k i ,  ma wPodgórzn Pł. połącze-

Pł. /  nis do Suchy, N. Sącza i Oświęeima.8.11

8 35 wieczór <p°ciąg posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poe. posp. Nr.17 z Krakowa 
008 „ „ „ ■ Podgórza Pł.

P n y jaz il do Krokowa (waględnlo Podgórza) s

4.20 rano pociąg osob. 
4.40 „

Nr. 12 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

z  P o d w o łe c z y s k  ma połączenia w Tarno­
polu od Halicza, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu 
od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar 
nowie od Stróż.

6.09 rano p«c. osob. 1017 do Podgórza przyst.l
6.16 .  „ * „ n, » \

miesz. 1602 do Zwierzyńca6-20
636

z e  M tanlzłnw ow  a  przez Chyrów, N. Za­
górz, N. Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle 

( od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 
do Krakowa (p. Zw.)J żach od Tarnowa.

7.00 lano pociąg pospiesz. Nr. 2 do Krakowa

7.45 rano pociąg osob. 
7.58 .  „

1015 do Podgórza

z  K e n s t a n c y  1 B u k a r e s z tu  przez Itzka 
ny , Czemiowee , Stanisławów , Lwów, ma w 
Kcfistancy połączenie od okrętu i  Konstanty­
nopola , we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa.

i e  d u c h y *  ma połączenie w Kalwaryi od 
Jadowie, w Skawinie od Oświęeima, w Pod- 
Bórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

8.33 rano 
8.45 „

pociąg posp. Nr. * do Podgórze Pł. 
„ Krakowa

P o d w o ł o c i y A  .* S u c z a w y  p r zez  
L w ów  ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 
pyozyniec, w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i Ławocznego, w Tarnowie ze Stróż
w Bierzanowie od Wieliczki, w Podgórsu- 
Płaszowio od Suchy.

10.62 p. poł. poc. 
10.40

osob. 1033

10.45
11.01

miesz. 1606

do Podgórza yr,

„ Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw,

10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Poi 
1 1 . 1 5 ............................................ Kn

órza Pł. 
owa

O ż w lę c lm a .

W ie l ic z k i
od Oświęeima.

ma połączenie w Podgorzm Pł.

1.18 po poł. poc, 
1.30 „ „ „

osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa.

P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Tarno­
pola od Halicza, w Przemyślu od Mezó Laborez, 
w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa i Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

2*34 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krasowa 1
(

z e  Lw ow a* ma połączenie w Lwjwie od Pod- 
wołoezysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Orłowa i Muany dolnej.

419
425
4.33
4-47

z  H usiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
ma połączenie: w Jaśle od Rzeszowa,

I b K l ||a l
Suchą;

» n .» 1 **"*• ( w Zagói tanach od Gorlic, w Stróżach oa Tar-
M nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kalwa-miesz. 1634 Zwierzyńca 

Krakowa (p. Zw.] ryi od Wadowic.

6.08 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgona Pł- 
6 . 2 0 .............................................Krakowa

Tarnopo la , m-t n o ł^ e m e : w Krasnem 
z Brodów; we Lwowie od Suczawy, Ławocz­
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od (1/f do 1B/, 'też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie'od Suehy.

10.5“
11.00

w nocy poc. osob. Nr. 11

Rozkład; jazdy 
u konduktorów

Podgórza
d o  I c k a n ,  ma połączenie w Trzemyslu do 

Chyrowa, w I< k mach do Bukaresztu, Kon­
stancy, dalej o Krętem do Konstantynopola.

d o  P o d w o to c a y a k  1 S u c z a w y  p r z e z  
L w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do Ja­
sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Ktl- 
snem do Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w 
Podwołoozyskach do Odesy i Kijowa, 

d o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Bie- 
rsanowic do Wieliczki, w Dębicy do Rozwvtowr 
i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i Nowego 
Zagórza, w Przemyśla do Chyrowa, Stryja i 
Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, 
Skolego, Janowa. Bełżca *, w Jtrasncm do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyozyniec i Halicza, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po ceme 10 ent, 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

6’33 wlecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgóna Pł ) 
6-50 .  Krakowa )w w  n n n n n n '

z  W ie l ic z k i .

7.26 wieez. 
7.40 .

poc. osob. Nr. 
- » Nr.

101 do Podgórza Pł.
24 do Krakowa

. ze Mazany dolnej
\ do 30 września

kursuje od d. 1 lipcó

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

O ftw lęe lm a  ma połączenie w Oświęcimiu 
ed pociągu pospiesznego z Wiedni \ ,  w S' t- 
winie od Kalwaryi, Wadowic i Białej.

9.31
9.18

w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgóna Pł. 
.............................................Krakowa

Zarządcę ekonoma
zdolnego i uczciwego, z wyższem wykształce­
niem zawodowem, może polecić A a rzh d  d ń b r  

B o g u c h w a ła  koło Rzeszowa 
1842 6 10

I

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1892 125 0

W . Halski
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

K. ROGALSKI, fryzyer,
w Krakowie, ul. Bracka I. 15,
mam saszezyt zawiadomić Szanow. Publiczność, 

iż z dniem 1 sierpnia o t w o r z y ł e m

Zakład fryzyersk l
z komfortem urządzony.

Polecam się P. T. Publiczności. i811 5 8

Amelia Rokaoh

Fischera (lun* A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

9-14 wieczór poc. osob. 1085 do Podgórza
» - 2 °  „  .  n  »
9-26 ,  „ mie»z. 1604 n Zwienyńca f
94(9 „ „ .  „Krakowa (p. Zw.)J

P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia: w Bor 
kach Wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu 
od Kopyozyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Skolego i Janów-, w P ne- 
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwado­
wa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Jasła, 
w Psdgónu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęeima.

a 2 mapą Galicyi po 20 ent. we wszystkich stacyach c k. kolei państwowej 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handle

nauczycielka m u z y k i  z ukończonemi studyami 
u pruf. Konserwatoryum wied. Józefa Dauhsa 
(z patentem), udziela lekcyj gry na forte­
p ianie. — Zgłoszenia przyjmuje tylko od 10 
do 1 przed połudn. przy ulicy Radziwiłłowskiej 
Nr. 13 parter. 1859 3 8

Dobry kucharz
potrzebny zaraz.

„Hotel Liliana“ w Zakopanem.
1867 3 3

Kamienica dwupiętrowa
z ogrodem i stajnią, wolna od podatku, 
zaraz do nabycia. Potrzebny kapitał 
7 tysięcy, procentujący się po 8®/0. 
Wiadomość u właściciela realności przy 
ul. Piotra Michałowskiego 1. 74, I. piętro.

1836 8 10

Kart pocztowych z widokami
artystycznie wykonanych według każdej 
fotografii, B z y t o l t o  i t a n i e j

niż za granicą dostarcza
H e n r y k  F r i s t ,  K r a k ó w ,

ul. Floryańska 89. 1493910

i,uczęszczające do g i­
m n a z j u m  lub in­
nych zakładów nau­

kowych w Krakowie, znaleśó mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w. .  A.Borońskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8, 1. piętro.

1673 15 0

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeó.

Wschodnia pasta piękności, sło ik  35 ent. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 ent.

Jedynie do nabycia w d r o gue r y i '  L a n g A  
l  P i la r s k ie g o  w e  L w o \ / le ,  n l .  t k —  
d em ie**  Nr. 3. 1542 23 24

Za sk u te k r ą c z y  sią . i

Szwajcarskie brzytwy
A. Jbrbenza w Jougna

są słynne w świeeie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je z n a j z u p e ł ­
n i e j  g z e m  p o r ę c z e n i e m  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle Trzeba uważać na znak 
A . A R B E N Z ,  J o n g n e  -  L a n s a n n e .  

2 1434 5 26

Brzytwy szwajcarskie
Arbeuza

poleca 1436 5 0
W. H ALSK l, w Krakowie, Sukiennice.

p o s z u k u j  e l e k c y j  
w Krakowie lub na 
prowincyi. — Włada 

językam i: serbsko - chorwa­
ckim , włoskim i  niem ie­
ckim. — Zgłoszenia pod F. J. 
przyjmuje Adm inistracja „Nowej 

Reformy. “ 1908 % 3

Bracia Tercyarze ś. Franciszka
p o s łu g u ją cy  u b o g im ,

polecają

wyrób mebli giętych
w Krakowie, ul. Krakowska L. 47.

[

powszechnie użjwane s t o ł k i  
wyplatane do nabycia lub wypożycze­
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanem, fotele, kanapy, tabrrety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzu u 
do naprawy lub odnowienia.— Na żą­
danie zgłaszają się sami po przedmioty
i sami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 24 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.

13103625


